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POZNAN, 3 kwietnia.
Szczupły dziś znajdujemy w dziennikach 

i telegramach zapas wiadomości politycznych. 
Gazety pruskie przepełnione są panegirykami 
na cześć urodzin wszechwładnego kanclerza i wy­
liczaniem adresów wiernopoddańczych, jakie z naj­
główniejszych miast i miasteczek cesarstwa książę 
Bismarck otrzymał. Austryackie i włoskie 
pisma zajęte od dni kilku przeważnie spotkaniem 
cesarza Franciszka Józefa z królem Wiktorem 
Emanuelem w Wenecyi. Z Francy i a uawtt 
zHiszpaniii Serbii zupełny brak do­
niesień, Anglią od dawna głuche zaległo mil­
czenie.

Śród takićj ciszy tylko u nas słychać co 
chwila o nowym ciosie, jaki na Kościół katolicki 
spada. I tak obecnie, jak podnosi Germania, 
zagrożeni są katolicy obu naszych Archidyeeezyi 
utratą Sakramentu umierających, albowiem wiado­
mo, że król, prokuratorya z powodu święcenia 
Olei wytoczyła proces jedynemu Biskupowi, jakie­
go jeszcze posiadamy, to jest ks. Cybichowskiemu 
w Gnieźnie, zaprzeczając mu i rawa do takićj 
biskupićj czynności podobnie, jak ukarała więzie­
niem i bannicyą ks. Biskupa Janiszewskiego za 
udzielanie Sakramentu Bierzmowania. Gdyby i ks. 
Biskup Cybichowski uległ podobnemu losowi 
a nasze Archidyecezye zostały w tes sposób po­
zbawione łask drugiego już Sakramentu, słusznie 
zapytuje Germania, czy jeszczeby się dziwiono 
katolikom, gdy twierdzą, że ich Kościół ulega 
prześladowaniu w Prusach?

Konferencye Biskupów pruskich we Fuldzie 
wczoraj już zostały zamknięte, poczćm książę Bi­
skup Wrocławski zaraz wyjechał z powrotem na 
swą stolicę, gdzie go oczekuje proces a może i wię­
zienie. Jak donosi Biuro Wolffa, miał Ojciec 
św. przesłać zgromadzonym u grobu św. Boniface­
go Dostojnikom Swe Apostolskie błogosławieństwo, 
wraz z zachętą, by wytrwali w walce.

Z dziedziny bościelnćj to jeszcze w końcu 
nadmienimy, iż po objęciu przez komisarza rządo­
wego p. Himly administracyi majątku Dyecezyi 
Paderbornskićj, wszyscy urzędnicy świec­
cy, zatrudnieni w konsystorzu, złożyli natychmiast 
swe urzędy a nawet adwokat, którego p. admini­
strator prosił usilnie o przyjęcie syndykatu, sta­
nowczo odmówił.

Z spraw zagranicznych to tylko chyba za­
sługuje dziś na wzmiankę, że w Belgii wszyst­
kie stronnictwa do żywego są oburzone z powodu 
potwierdzenia się wiadomości o pełnćj uroszczenia 
nocie pruskićj (o którćj przed kilku dniami pod 
rubryką „Berlina“ donosiliśmy), żądającćj od rządu 
brukselskiego, by ukrócił swobodę prasy belgij­
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skiej, mianowicie katolickiej, nie pochwalającej na 
oślep wszystkiego, co książę Bismarck postanowić 
raczy.

Jak się dowiadujemy, obie kapituły 
metropolitalne wysłały' do Ostrowa de- 
p u t a c y ą wspólną dla powinszowania Jego 
Eminencyi Arcypasterzowi naszemu godności 
kardynalskiej. Pojechali w tym celu przed­
wczoraj do Ostrowa JWks. Biskup sufragan 
Cybichowski i JWks. Infułat Grandke, 
dziekan kapituły poznańskiej. Oba ci dostoj­
nicy spodziewani są dzisiaj z powrotem.

Powinszowania ze wszech stron do Ostro­
wa przychodzą i rzecz to bardzo naturalna. 
Każdy pragnie nowemu purpuratowi złożyć 
gorące życzenia, aby tę wielką godność długo 
i z pożytkiem dla Kościoła Bożego piastował; 
każdy rad mu pokazać, że więzienie nietylko 
nie zmniejsza czci i miłości, jaką dla siebie 
w sercach wiernych zaszczepił, lecz że prze­
ciwnie katolickie nasze społeczeństwo wię­
kszy jeszcze udział teraz niż przedtśm we 
wszystkiem, co się odnosi do Jego Eminencyi, 
bierze.

W dziennikach znajdujemy wzmiankę, że ksią­
żę Biskup wrocławski dla tego wezwany 
został do złożenia biskupićj godności, że oprócz 
dawniejszego oporu przeciw prawom majowym, ka­
zał wygotować i wysłać pismo do ks. Kicka w Ka- 
mionnie, w którćm powołuje się na to, że Ency­
klika Ojca św. z 5 lutego wyklina każdego księdza, 
obejmującego wbrew woli Biskupa proboszczowskie 
obowiązki.

Pismo to księcia Biskupa ma wielkie znacze­
nie dla naszćj archidyeeezyi i dla tego postaramy 
się o bliższą o nićm wiadomość.

Dzienniki obce i nasze polskie rozpisywały 
się szeroko o kardynalstwie naszego^Najprzewiele- 
bniejszego Arcypasterza, jedne serdecznie, inne 
poważnie i przyzwoicie, inne z gniewem i niena­
wiścią. Były i takie, które zajęły jakieś połowi­
czne stanowisko, a między niemi Ojczyzna 
lwowska.

O artykule Ojczyzny i o zamieszczonym 
w nićj liście z Poznania pokrótce wspomnimy.

W numerze swoim z 20 marca dziennik rze­
czony pisał:

Sok IV

Wyniesienie obecne na godność kardynalską do» 
sto mka, którego Papież postawi! był na tronie naszych 
Prymasów, nie może w każdym razie być rzeczą oboję»

' tną dla nas. — Arcybiskup Ledóchowski obejmując ar- 
! chidyecezyą gnieźnieńską, zajął pod względem narodowym 
stanowisko ze wszech miar ubolewania godne i nie zje­
dnał sobie bynajmnićj sympatyi kraju. Uważał on bo» 
wiem za obowiązek swój — mimo że nosił tytuł prymasa 
polskiego — pozbawienie kościoła naszego jego chara­
kteru narodowego, nie rozumiał jeszcze, że u nas wobec 
rządu obcego i protestanckiego interesa Kościoła iść mu­
szą w parze z narodowemi, i tak w stósunkaeh z rządem 
jak i z podwładnem mu duchowieństwem i powierzoną 
jego pieczy trzodą wiernych, starał się zawsze o oddzie­
lenie katolicyzmu od narodowości polskiój. — Dopiero 
smutne doświadczenie w walce z nieprzyjaciółmi Ko­
ścioła zbliżyło go do obozu narodowego, w którym spo­
dziewał się znaleźć i znalazł nowe siły do toczącćj sie 
walki. J ‘ j

Ojczyzna nie podniosła się jeszcze do' 
zrozumienia prawdziwych pobudek i całego trybu 
postępowania ks. Prymasa od chwili jego przyby­
cia do nas.

Był on zawsze i pozostanie do końca życia, 
za to zaręczyć możemy, przedewszystkićm Bisku­
pem katolickim; ale jak pierwćj nie miał żadnego 
zamiaru szkodzenia narodowości, tak późnićj ani 
się zbliżał do obozu narodowego (u Ojczyzny 
obóz narodowy znaczy obóz Dziennikowy), 
ani w nim nowych sił i oparcia nie znalazł. Oj­
czyzna zdaje się nie wiedzieć, że nasi liberali­
ści dotąd trzymają się na stanowisku ogólnćj wol-: 
ności i tylko z tego stanowiska swobody Kościoła! 
bronią, a to niezawodnie sił nam nie przysparza. i

Ojczyzna wogóle kwaśno jest względem : 
Rzymu usposobiona. W tym samym artykule1 
czytamy: i

Wyższe umiarkowanie poglądu jakie stać się mu- ■ 
siało, wedle wszelkich psychologicznych prawdopodo­
bieństw, udziałem ks. Ledóchowskiego, jego świetna ka- 
ryera, jego doświadczenie okupione prawie męczeństwem, 
są zadatkami, że kierunek pojednawczy, kierunek uzna­
nia świeckich interesów, świeckiój organizacyi i głębokich 
dążeń na których się one opierają, bez poświęcenia spra­
wy religii i interesów duchownych ludzkości znajdzie 
w nim potężnego współpracownika w rzymskićm kolie« 
gium. Mamy nadzieję, że ks. Ledóchowski, którego 
twarde wymagania walki wróciły straconego narodowi 
polskiemu, stanie się jeszcze świetną ozdobą i zaszczy­
tem narodu, który głos polski i polskie zapatrywania na 
najwyższe zadania wprowadzi do tego najznakomitszego 
koncertu całój ludzkości, który się nazywa św. kolegium 
rzymskićm. W każdym zas razie interesa religijne 
w ziemiach naszych tak często poświęcane w Rzymie 
przez niewiadomość lub dla względów postronnych — nie 
powinny być już odtąd zapoznawane. Świadomość rze­
czy, powaga i głos kardynała Ledóchowskiego powinny 
je chronić dla dobra religii i Kościoła. — Czyżbyśmy się 
mieli omylić w tak jasnych i prostych nadziejach 
naszych?...

Mówić za korespondentem rzymskim do pism 
radykalnych, że interesa narodowe w ziemiach na­
szych są, zapoznawane i poświęcane w Rzymie, 
powtarzać takie niecne oskarżenia wobec źyjącego

jeszcze Wielkiego Piusa IX, który tyle razy i w tak 
znamienity sposób bronił praw polskiego Kościoła, 
jest zaiste wielką zapamiętałością albo lekkomyśl­
nością bez granic.

W numerze znowu z pierwszego kwietnia za­
mieszcza Ojczyzna list z Poznania, list wyra­
źnie pochodzący ze sfer, w których dotąd nie zło­
żono, nawet po 14 miesiącach więzienia, kwaśnego 
względem Arcypasterza naszego usposobienia 
i o których, że użyjemy trochę zszarzanych i nie­
raz fałszywie stósowanycli, ale dobitnie rzecz jna- 
lujących wyrazów, niczego się, nawet wobec cięż­
kich klęsk Kościoła, nie nauczono, tak jak niczego 
nie zapomniano.

Korespondent, który tylko pojęcia Dzien­
nika wynosi, Dziennik chwali i Dziennik 
przytacza, pisze na końcu swojego listu:

Wczoraj w Wielki Czwartek obchodzono w dyeoe» 
zyi gnieźnieńsko-poznańskiej uroczystość Zwiastowania 
N. M. P. pro populo. W całćj Polsce przenosić się win­
no to święto na poniedziałek po Przewodnićj, jednakże 
Arcybiskup Kardynał Ledóchowski uzyskał przeciwny 
dekret od kongregacyi obrzędów pod dniem 18 listopada 
1869 dla archidyeeezyi gnieżnieńsko-poznańskićj, chcąc 
aby to święto obchodzone było u nas sicuti in tota Eecle» 
sia. W sąsiednój dyecezyi chelmińskićj nie obchodzono 
wczoraj tćj uroczystości. Jest to jeden dowód więcćj, 
jak Arcybiskup Ledóchowski szanował instytucye *ko- 
śoielnćj prowincyi polskiej. W Krakowie i Warszawie 
trzymają się dawnych przepisów co do tego święta. Nie 
wiem, jak u was we Lwowie ?

Juźeśmy wytłómaczyli w odpowiedzi Gaze­
cie Toruńskićj, że obchodząc Zwiastowanie 
Najśw. Panny w Wielki Czwartek, uczyniliśmy to, 
co jest zaprowadzone w całym Kościele; sicuti 
in tota Ecclesia, jak się wyraża korespondent, 
aby zaostrzyć na sposób teologiczny grot, który 
wypuszcza przeciw Kardynałowi Prymasowi. Przy­
pominaliśmy wtedy, że odnośne rozporządzenie 
wyszło z Klemensa XI w Rzymie. Dawne więc 
przepisy były, za obserwanęyą, którćj się u nas 
trzymano, i sami czytaliśmy telegraficzne invito 
sacro Kardynała wikarego w Rzymie, zapowiada­
jące obchód Zwiastowania na Wielki Czwartek. 
Jestże tedy jaka podstawa do skarg, z jakiemi 
się korespondent rozwodzi ? Co się tyczy dekre­
tu kongregacyi obrzędów z r. 1869, wedle które­
go odpusty przypadające w Wielki Tydzień po pa­
rafiach, mają być w Wielki Tydzień obchodzone, 
to jeśli korespondent zechce go uważnie przeczy­
tać, znajdzie w nim, że Arcypasterz nasz udał się 
wtedy do Rzymu na wyraźne naleganie obywateli 
katolickich (oczywiście polskich), którzy przedsta­
wiali, że przenoszenie odpustów przeszkadza ro­
botom wiosennym. Zresztą i ten dekret był tyl­
ko odnowieniem o wiele dawniejszego dekretu pa- 
piezkiego.

Korespondencya poznańska w Ojczyzn i
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Święte dzieło unii Brzeskićj przyjęte i po­
błogosławione przez Stolicę Apostolską, znalazło 
niebawem odstępców w kfiku nawet Biskupach, 
którzy ją podpisali, i mogło pójść w niepamięć 
jak dawniejsze-usiłowania tego rodzaju, jeżeli 
Opatrzność nie zeszłe gorliwych i wytrwałych pra­
cowników na świeżo zasianą rolę. Słaby z cha­
rakteru metropolita Rahoza ustąpił miejsca, umie­
rając, gorliwemu Hipacemu Pociejowi, którego nie­
przyjazny unii późnićj, a myślący zawsze o refor­
mie greckiego kościoła Konstanty Ostrogski, na­
mówił do opuszczenia krzesła w senacie dla bi­
skupstwa włodzimirskiego. Pocićj zajęty głównemi 
interesami unii w Rzymie, na dworze królewskim, 
w sejmie, nie miał i czasu a nawet i usposobień 
potrzebnych do zajęcia się przelaniem prawdziwe­
go ducha katolickiego w niższe szczeble hierarchii 
swojego kościoła. Musiał on posługiwać się ludźmi 
pod tym względem, którzy zdradzali go prawie 
zawsze i opuszczali sprawę, którćj on życie swoje 
poświęcił. Najważniejszą było rzeczą, aby unia 
ugruntowaną została reformą duchowieństwa, co 
nie tyle było dziełem Biskupów, ile mężów powo­
łanych przez Boga do urzeczywistnienia kapłań­
skiego i zakonnego ideału własnćm swojćm życiem 
i przykładem. Dwóch ludzi podało sobie rękę, 
aby to wielkie uskutecznić dzieło i na obu wi­
doczne było namaszczenie Boże, namaszczenie 
objawiające się nadzwyczajną łaską nad jednym, 
któremu światło nadprzyrodzone służyło za prze­
wodnika i wtajemniczało w duchowe prawa dosko- 

łości chrześciańskićj, a drugiemu, wspartemu

całą nauką i nabytą mądrością ziemską, nie dało 
uciec z drogi powołania, z którćj, przerażony tru- 
dnoścami, usiłował wymykać się nieustannie.

Pierwszym z nich był Jan Kuncewicz, syn 
mieszczanina z Włodzimierza Wołyńskiego, którego 
historycy nasi robią podupadłym szlachcicem 
herbu Róża, a któremu moskiewscy pisarze upor- 
nie zaprzeczają tego zaszczytu, tak obojętnego dziś 
dla nas. Możemy powiedzieć to, co szlachta Za­
kroczymska wyrzekła w konfederacyi barskićj do 
Sawy Calińskiego, wybierając go marszałkiem swćj 
ziemi, kiedy jako prosty kozak wymawiał się od 
przyjęcia tćj godności: „Bóg sam cnotami twojemi, 
męstwem i zdolnościami pomazał cię na szlachcica.“ 
Lecz dla Moskali do dziś dnia nie przestaje to 
być zgorszeniem, dla tego tśż car chłopa lub 
mieszczanina zmarłego już dawno, musi pierwćj 
nobilitować, aby władza duchowna mogła go za 
świętego ogłosić. Jakżeby inaczćj i sam car 
i kniazie i senatorowie i generały i rzeczywiści 
radzcy stanu mogli się kłaniać przed obrazem mu­
zyka ? Chociaż u nas wyraźne prawo nakazywało 
i w kościele greckim nadawać wyższe godności 
samćj tylko szlachcie, nie znajdujemy śladu, aby 
ktoś synowi szewca z Włodzimierza kazał się le­
gitymować, nim został archimandrytą lub arcybi­
skupem połockim.

Od dziecka Jan lubił przesiadywać w ko­
ściele, gorącój oddając się modlitwie; kwestya unii 
lub schyzmy obcemi były zupełnie dla niego, aż 
do chwili, kiedy rodzice umieścili go w Wilnie 
u bogatego kupca, aby tam oddawszy się całkićm 
handlowi, mógł sobie spokojną przyszłość zape­
wnić. Wilno naówczas było prawdziwćm piekłem 
religijnego bezrządu, w którćm wszystkie herezye 
ówczesne miały swoje zbory, a schyzma rozsiadła 
się szeroko i wszystkie jćj cerkwie zasobne, wspa- 
niałćm nabożeństwem pociągały całą ludność pra­
wie. Młody Kuncewicz, zakochany w liturgii gre­
ckiego kościoła, mógł był silnie być pociągniętym 
ku przeciwnikom unii, gdyby Opatrzność nie czu­
wała nad nim. Nie mając nikogo, ktoby go do­

statecznie objaśnił, udał się do modlitwy, błagając 
Boga aby go oświecił, i jak sam opowiadał nieraz 
późnićj, poczuł najwyższą ohydę do schyzmy, iż 
wykrzyknął z psalmistą: „Znienawidziłem syna­
gogę bezbożnych’“ Jest to fakt wielkićj donio­
słości, bo dowodzi, że człowiek pobożny zosta­
wiony sam sobie, nie ma do poznania prawdy 
zamkniętćj sobie drogi. Jedynemi jego naówczas 
książkami, z których czerpał moc, światło i po­
ciechę, były księgi liturgiczne kościoła ruskiego, 
których czytaniu poświęcał wszystek czas wolny 
od przyjętych na siebie obowiązków w domu han­
dlowym , dopełnianych najsumiennićj. — W chwi­
lach wolnych szukał on zawsze towarzystwa ludzi 
pobożnych i uczonych, ale bez znajomości żadnćj 
języka greckiego i łacińskiego, nie mógł korzystać 
z publicznych wykładów ani głośnego z swój nauki 
Arkadiusza, ani jezuickićj akademii, założonćj 
w Wilnie od niedawnego czasu, ale oświecał się 
w poufnych rozmowach szczególnićj Ojca Grozy 
Fabrycyusza i Grużewskiego, którzy w życiu jego 
duchownćm byli jego doradzcami i spowiednikami. 
W 1604 roku umyślił, mimo prośby swojego pryn- 
cypała, który będąc bezdzietnym, chciał mu cały 
swój zapisać majątek, opuścić świat i zamknąć się 
w klasztorze. Znajdujący się naówczas w Wilnie 
metropolita Pocićj włożył na niego zakonną su­
kienkę i bez żadnego nowieyatu nawet dozwolił 
mu wykonać śluby. Opactwo świętćj Trójcy było 
naówczas jedynym klasztorem unitów w Wilnie, 
iecz w najsmutniejszym znajdowało się stanie, 
stało pustkami i w tćj chwili nawet i tytularnego 
nie miało archimandryty. Większa część budyn­
ków służyła za skład różnych towarów, a sąsiedzi 
wdarli się do dziedzińców i ogrodów, tak, że nasz 
Jan, który jako mnicli przybrał imię Józafata, 
i tak go już odtąd nazywać będziemy, zaledwie 
małą dla siebie znalazł celkę, w którćj mógł zam­
knąć się na modlitwę, rozmyślanie, pokutne życie 
i naukę. W zakrystyi znalazł niemały zapas ksią­
żek słowiańskich a obdarzony bystrym rozumem 
i nadzwyczajną pamięcią, pilnie je studyował, za­

czął nawet składać z różnych wyciągów' z Ojców 
Kościoła mały arsenał dowodów pierwszeństwa 
Stolicy Apostolskićj nad innemi Kościołami, do 
czego mu już same książki liturgiczne, używane 
przez obrządek grecki, nie mało posłużyły. W tćm 
ascetycznćm i samotnćm życiu nie obeszło się bez 
prób, przeszkód a nawet i walk, wewnętrznych. 
Rozgłos jego świętości ściągał mu wiele ciekawych; 
od nasadzonćj na siebie nierządnicy obronił się 
kijem, ale przyszły na niego pokusy niebezpie­
czniejsze, bo w świętćj nieraz formie. Dał on 
był u siebie przytułek mnichowi wielkićj nauki, 
który mu wiele potrzebnych udzielił wiadomości, 
ale spostrzegł się, że mnich ten bazyliański mie­
wał chwile obłąkania, w których Jozafat umiał go 
przyprowadzać do przytomności mówiąc mu o Bogu, 
tak, że powstało w uim podejrzenie, czy gość jego 
nie udawał pomięszania zmysłów przez pokorę, 
a że admiracya ludzka dokuczyła nieraz naszemu 
świętemu, gotów był i sam się chwycić tego środka 
dla uzyskania dla siebie pogardy świata. Szczę­
ściem, że się zwierzył ze swego pomysłu Ojcu 
Fabrycemu, który łatwo mu wytłomaczył całą nie- 
stósowność podobnego postępku. Pomiędzy nie­
wielu ludźmi, z którymi w ściślejszćj zostawał za­
żyłości, znajdował się młodzieniec o kilka lat star­
szy od niego, wielkich cnót i rozleglćj nauki 
w którym Jozafat przeczuł wielkiego sługę zjedno­
czenia Kościołów; nie śmiał on» jednakże żadnego 
na mego czynić nacisku; słuchał go z pokorą, 
korzystał z jego wiedzy, a kiedy wahający się 
umysł jego przyjaciela, na którym tak wi^kfe * 
kładał nadzieje, zwrócił się na chwile od myśli 
zamięszkama z nim razem i pracowania nad re- 
lormą bazy hańskiego zakonu i opuścił Wilno, Jo­
zafata opanowało pewne zwątpienie, chciał rzucić 
klasztor i udać się na pustynię, ale i tym razem 
znalazł w Ojcu Fabrycym zdrową radę i potrze­
bną odwagę, aby wytrwał na swem trudnćm 
i ofiarnćm stanowisku, które nie mogło bezowocnćm 
pozostać.

Ukochanym tym przyjacielem był Jan Wela.



z
raz jeszcze uwydatnia, jaka to sprawiedliwość mię 
dzy liberałami naszymi pannje.

Sejmiki relacyjne.

Od lat dwóch przeszło staramy się wy- 
tłómaczyć społeczeństwu naszemu potrzebę 
walnych zebrań, na którychby ludzie wy­
kształceni a ożywieni gorliwością o dobro pu­
bliczne, objaśniali mieszczanom i włościanom, 
jakie jest położenie sprawy publicznej i za­
razem uczyli ich najpraktyczniejszych sposo­
bów używania korzystnie praw istniejących, 
ku obronie tego wszystkiego, czego nam su­
mienie tudzież gorąca miłość Kościoła i Oj 
czyzny bronić wszelkiemi siłami nakazują.

W tern usposobieniu pochwyciliśmy skwa­
pliwie myśl wieców katolickich i jesteśmy 
przekonani, że gdyby ta myśl była znalazła 
należyte poparcie, gdyby dojatrkowanie, wa­
żenie względów, nieśmiałość wobec wrzawy 
podniesionej przez przeciwników politycznych 
i pewna niezdarność do początkowania, nie 
były stanęły na zawadzie urzeczywistnieniu 
uczciwego pomysłu, wielkie już do tej pory 
zbieralibyśmy korzyści.

Przekonani jesteśmy, że i dziś jeszcze nie 
zapóźno i że dałoby się wiele w tój sprawie 
uczynić; że jednak nikt śmiało chorągwi nie 
zatyka i że nawet najlepićj usposobieni jedni 
się za drugimi oglądają, nie chcemy do cza­
su przynajmniej wołać na puszczy i radzi 
wypatrujemy innych dróg i innych środków, 
byleby się tylko stało zadość wyraźnym wy­
maganiom chwili obecnej.

Za doskonały środek i za taki, który 
w wielkiej mierze zastąpić może wiece kato­
lickie, uważamy sejmiki relacyjne. Na nich 
deputowani, zdając wyborcom swoim sprawę 
z przebiegu obrad na sejmie rzeszy i na sej­
mie pruskim, muszą mówić o wszystkich 
kwestyaeh żywotnych, o prawach przyjętych 
i o prawach przełożonych Izbom, o kierunku 
wewnętrznej polityki i o obowiązkach, jakie 
wobec tego wszystkiego spadają na nas, jako 
na katolików i jako na Polaków. Rzecz u- 
jęta zwięźle, prosto i dokładnie a przedsta­
wiona z wszelką roztropnością i z wszelką 
oględnością, obudzi niezawodnie zajęcie, do­
starczy pobudęk do bliższego zastanowienia i 
do zgody na wnioski praktyczne nakłoni.

Wogóle u nas po małych miasteczkach 
i na wsiach znajduje się dużo uczciwych 
chęci i dobrych popędów, lecz to wszystko 
raczej uczciwością niż przekonaniem nazwać 
można t objawy zewnętrzne tych usposobień, 
raczćj piętno drażliwości niźli piętno spokoj­
nej rozwagi na sobie noszą. Otóż trzeba ko­
niecznie i jestto świętą powinnością ludzi 
dbających tumiennie o przyszłość kraju i głę- 
bićj pojmujących warunki tćj przyszłości, żeby 
te doskonałe ale chwiejne popędy w sferach 
niższych społeczeństwa, osadzić na podstawie 
dobrze zrozumianego obowiązku religijnego i i

min Rutski, którego rodzice W upornym i gorli­
wym trwali kalwinizmie. Zrządzenie Boże chciało, 
aby go ochrzcił, po przyjściu na świat, ksiądz ko­
ścioła greckiego, w braku w okolicy protestanckie­
go ministra, i aby ojciec pierwszą edukacyą jego, 
prawie mimo swój woli, gorliwemu powierzył kato­
likowi. Oddany do Wilna, późnićj do szkół utrzy­
mywanych przez anabaptystów, wymykał się często 
do kościoła św. Jana i tam jezuickich słuchać lu­
bił kazań, z których do swćj szkoły przynosił czę­
sto argumenta niepokojące jego przełożonych, tak, 
że wzbronili mir tych wycieczek, ale już dusza 
jego wyższćm światłem zapłodnioną została i nie 
chcąc martwić rodziców głośnym powrotem na 
łono kościoła katolickiego, zrzekł się dopiero he- 
rezyi w Pradze czeskićj, kiedy dla doskonalenia 
się w naukach za granicę wyprawiony został. 
W Wtirtzburgu lat kilka słuchał teologii i ztam- 
tąd z listami rekomendacyjnemi od jezuity Ojca 
Boxy udał się piechotą do Rzymu za resztę 
oszczędzonych pieniędzy, bo mu z domu dalszych 
odmówiono funduszów dla zmuszenia go do powrotu 
do kraju.

Ża naleganiem księdza Boxy i wyraźnym roz­
kazem papieża Klemensa VIII, któremu unia Ko­
ścioła w Polsce gorąco leżała na sercu, musiał 
u podnóża Stoliwp Apostolsklćj uroczystą złożyć 
przysięgę, że nie opuści nigdy obrządku greckiego. 
Ta przysięga jednakże mocno mu ciężyła, gdyż 
pragnieniem jego było nietylko wejść do Kościoła 
łacińskiego, ale zostać Karmelitą bosym, mając 
najwyższą admiracyą dla tego zakonu. Za po­
wrotem do Wilna, chociaż został rektorem kole-, 
gium greckiego, dla wysokićj swojćj nauki, miał 
sposobność przypatrzyć się bliżćj, w jak opłakanym 
stanie było duchowieństwo ruskie i wahanie jego 
i niechęć podwoiły się jeszcze. Zdawało mu się 
nawet, że mu się nastręczyła szczęśliwa sposobność 
wyplątania się z tego, co ślubował w Rzymie, kie­
dy się zapoznał z Ojcem Pawłem Szymonem kar­
melitą bosym, jadącym przez Polskę i Moskwę do 
Persji w poselstwie od Stolicy Apostolskiej, aby to

narodowego, ująć w formuły jasne, dotykalne, 
wypróbowane i tchnąć w nasze masy ochotę 
do czynnego zajęcia się rzeczami, bez któ­
rych nie uratowalibyśmy ani wiary naszej, ani 
narodowości naszej.

Na takich sejmikach relacyjnych można 
stawiać rezolucye na wzór rezolucyi, jakie na 
mityngach angielskich do rozpoznania i przy­
jęcia zebranym! podawane bywają. Jestto 
zresztą najlepszy środek utrzymania obrad 
w granicach praktyczności i rozsądku. Można 
także zachęcać, w razie uznanej wprzód po* 
trzeby i stósowności, do podpisywania pety- 
cyi do Izb za nieprzedawnionemi prawami 
naszego języka, w interesie potrzeb ducho­
wnych ludności itd.

Konieczną jest tylko rzeczą, aby wprzó­
dy dobrze taki sejmik przygotować i aby nic 
nie zostawić przypadkowości lub fantazyi. Po­
mysły wylęgające się niespodzianie, wnioski 
improwizowane, przystępu tam znaleść nie po­
winny.

Przedewszystkićm należy się doskorale 
zapoznać z przepisami prawnemi, żeby ani 
w programacie zgromadzenia, ani w rezolu- 
cyach i we wnioskach, ani nawet w uniesie­
niach zapału oratorskiego, nie wykroczyć po 
za ścisłe granice legalności. Kto na to nie 
zważa a śmie w zgromadzeniach publicznych 
głos zabierać, ten nie dobra sprawy, tylko 
własnego swego zaspokojenia i swojćj miłości 
własnćj patrzy.

Myśmy wiele przez to stracili, że ogół 
naszego społeczeństwa długo się wcale nie 
troszczył o zapoznanie się z prawami pru­
skie mi. Nawet ludzie wykształceni nie pytali 
się o prawa, a kiedy kto musiał proces roz­
począć lub jaki pozew otrzymał, to szukał 
adwokata i to pierwszego lepszego, zwykle 
obcego przybysza, na którego zdawał całe 
staranie o mienie swoje, a często i o swoją 
dobrą sławę. Jakie ztąd wywinęły się na­
stępstwa, to wiedzą wszyscy starsi, którzy 
w żywćj chowają pamięci klęski i ruiny 
z przed lat trzydziestu i czterdziestu.

Dziś jeszcze znajomość prawa pruskiego 
niedostateczna jest między nami; przeto, jeśli 
kto chce publiczną jaką manifestacyą u zą- 
dzać, niechajże wprzód dobrze się poinfor­
muje, jakie są przepisy i rozporządzenia pra­
wne i administracyjne, i jaka praktyka sądo­
wa Tylu doświadczeniami nauczeni, powin­
niśmy raz mądrymi po szkodzie zostać. Nam 
nie wolno niczego ryzykować, niczego przedsię­
brać na chybił trafił, niczego formułą „jakoś 
się to zrobi“ ośmielać.

Jeszcze i przy najtepszćj przezorności 
nieraz wpadniemy w czychające zasadzki, 
w zastawione ze wszystkich stron sidła, ale 
wówczas nie będzie to nasza wina. Zkądinąd 
te sidła i te zasadzki nie powinny nas stra­
szyć i żleby ten czynił, ktoby się niemi przed 
własnem sumieniem zasłaniał, ktoby w nich 
uprawnienia do bezczynności szukał. Życie 
ma swoje waiunki i kto tych warunków nie 
przestrzega i nie szanuje, ten chorobę albo 
zgon sprowadza. •

państwo nakłonić do wojny z Turkami. Rutski na­
rzucił mu się za przewodnika i tłómacza w tćj 
podróży, będąc pewnym, że za staraniem tego mę­
ża, wielkiego wpływu i znaczenia, po oddanych mu 
usługach uda mu się pozyskać nietylko uwolnienie 
od złożonćj w Rzymie przysięgi, ale i wejście do 
ukochanego zakonu. Przy wyjeździe z Moskwy 
podróżni nasi nie wytłómaczonym sposobem zabłą­
kali się na najlepićj znanćj drodze ich woźnicom 
i po długim kręgu, znaleźli się u bram miasta, 
z którego wyjechali. Przypadek ten mocno zasta­
nowił karmelitę i mimo próśb Rutskiego oświad­
czył mu, że dalszych jego usług przyjąć nie może, 
bez narażenia się na niebłogosławieństwo Boskie, 
porównał go nawet do Jonasza wybiegającego się 
od woli i rozkazu Bożego i Rutski rad nie rad 
i mocno zaniepokojony musiał powrócić do Wilna, 
gdzie z Józafatem w ściślejsze wszedł stósunki. 
Była to jedna z najcięższych chwil unickiego Ko- 
ciola. Metropolita Pocićj opuszczony został od 
w ększćj części swego duchowieństwa, a ci, co przy 
nim pozostali, zupełnie niezdolni byli wspierać go 
w jego przedsięwzięciach; cerkwie unickie stały 
pustkami, lud cisnął się do schizmatyckich; szla­
chta była zupełnie obojętną, sejmy nieprzychylne 
unii, a różnowierey wszelkiego rodzaju wspierali 
silnie odszczepieństwo ruskie — Rutski udał się 
do Rzymu i po wielu nie przeliczonych trudnościach 
otrzymał wreszcie od Pawła V uwolnienie od przy­
sięgi uczynicnćj Klemensowi VIII. Sumienie jego 

, jednakże nie zdawało się spokojne i wahania się, 
co miał z sobą zrobić, nie ustawały wcale. Będąc 
raz na kazaniu Ojca Fabrycego w kościele Jezui­
ckim, z największćm swojćm zdziwieniem usłyszał 
słowa z ambony jak grom spadające na jego gło­
wę: było to zaproszenie wiernych na przyszłą nie­
dzielę do kościoła św. Trójcy, na uroczystość przy­
jęcia bazyliańskiego habitu przez pana Jana We- 
lamina Rutskiego. Rutski był mocno rozgniewany 
takiém samowolném rozporządzeniem jego osobą, 
bez wiedzy nawet. Sprawa oparła się o księdza 
Woynę, biskupa wileńskiego, któremu przywołany

Mieliśmy już pewną liczbę sejmików re­
lacyjnych i wielka się wdzięczność tym po­
słom, którzy je zwołali, od całej społeczności 
naszćj należy. Niedawno jeszcze czytaliśmy 
w dziennikach zapowiedź takich zgromadzeń 
w Prusach Zachodnich. Jest to ccś, ale na 
tćm poprzestać niepodobna. Wszyscy posło­
wie polscy dłużni są tćj jałmużny sprawie 
polskićj i my im tego długu przypominać nie 
przestaniemy.

Zresztą to zetknięcie, to bliskie porozu­
mienie z włościanami mianowicie, w których 
wiara gorąca i przywiązanie do starego oby­
czaju tło życia stanowi, może tylko przynieść 
pociechę i ukrzepienie. Olbrzym mitologiczny 
nabierał nowych sił, ilekroć rzucał się na 
ziemię, która mu matką była; my ile razy 
chcemy się orzeźwić i wzmocnić, idźmy mię­
dzy lud wiejski, bo tam żyje dotąd wszystko 
to, co nam przeszłość jako najdroższą zosta 
wiła spuściznę.

-------- ----------------------------------------•---

isORESPCNl ENCYE KCRYERA i OZNMSKiEi C.

2E pod Śmigla, 1 kwietnia. 
(Zabran:e ksiąg kościelnych w Wonieściu. — Inspektorowie 

powiatowi.)
Przed tygodniem posłałem był do Ku r y- 

era korespondencyą, w której donosiłem o tćm, 
co się na probostwie w Wonieściu, w czasie kiedy 
ks. S. odsiaduje w więzieniu kościańskiem za 
obrazę Najj. Pana sześciomiesięczną karę, w Wiel­
ki Wtorek stało.

Listu mego nie widzę do dziś dnia wydru­
kowanego, więc przypuszczając, że w drodze za­
ginął, (W istocie nie otrzymaliśmy żadnego listu. 
Red. Kury era) zabieram się powtórnie do opi­
sania wypadku, podług mego zdania, dość wa­
żnego, aby o nim publiczność wiedziała. Otóż na 
dniu 23 z. m. przybył p. komisarz obwodowy ze 
Śmigla, w towarzystwie swego egzekutora, nasam- 
przód do mieszkania nauczyciela Zumelskiego 
w Wonieściu i tam zabrał znajdującą się pieczęć 
kościelną i niektóre księgi kościelne z nowszej 
daty. Następnie zawezwał sobie ku pomocy, za­
pewne jako na świadka, miejscowego sołtysa, 
Szczepana Nowaka (parafianie Wonieśćcy bardzo 
za złe to biorą sołtysowi, choć nie słusznie, bo 
uczynił to z czystój niewiadomości) i na probo­
stwie samem oświadczywszy, że ma polecenie za­
brać ze sobą wszystkie księgi kościelne, zaczął 
szukać po wszystkich pokojach pozostałych ksią­
żek, które ks. S. umyślnie był na rozmaitych 
miejscach poukrywał. Po blizkó trzy godzinnój 
czynności udało mu się odnaleść corpus deli- 
c t i; p. komisarz, który, mówiąc nawiasem, jak 
zwykle, tak i tym razem, nader uprzejmie się oh* 
chodził, zostawił sołtysowi pokwitowanie zabra­
nych książek i odjechał do domu wśród wielkiej 
słoty, jaka w onym dniu pan iwała Wypadek ten 
słusznie budzi wszędzie niemałe zadziwienie, i nie 
jednemu się zdaje, że w obecnym razie nie po­
dobna nic takiego przytoczyć, cóby rozporządze­
nie król, rejencyi czy kościańskiego landrata mo­
gło usprawiedliwić. Prawda, czytamy raz poraź 
w Kury erze, że tu i owdzie (nie wszędzie!) 
burmistrze i komisarze zabierają księgi kościelne 
dziekanom uwięzionym z powodu Delegata. Aliści 
tutaj całkiem inaczćj ma się sprawa. Najpierw 
beneficium W. nie jest patronatu rządowego, lecz 
należy dokollacyi Arcybiskupiój, »patronem ad o 
nera jest p. Wedemeyer z Sehoenrade w Mar­
chii, a więc jakiż tu tytuł prawny do własności

Ojciec Fabrycy zaklął się, że nie pamięta co mó- 
w,ł, a jeżeli coś wyrzekł podobnego, to pewno nie 
z siebie. Uderzony tćm Rutski spełnił tę wyraźną 
wolę Bożą, i przywdział bazyliański habit w dzień

' tak mu naznaczony cudownie, i natychmiast wszedł 
' pokój w jego duszę i wszystkie wahania się ustały. 
To całe przejście i tę walkę Rutskiego, pierwszy 
Dom Guepin drukiem ogłosił. Nie znane one były 
ani Stabelskiemu, ani Kulczyńskiemu, Uczony 
benedyktyn otrzymał ze Lwowa kopią rękopisom 
całego tego opowiadauia pióra Rafała Korsaka, 
następcy Rutskiego na metropolią kijowską, i po 
uczynieniu z tćj kopii należnego użytku, złożył ją 
w Bibliotece Polskićj w Paryżu.

Jakaż była radość dla Jozafata z tego nad­
zwyczajnego wydarzenia. Łatwo jest wyobrazić so­
bie z jaką rozkoszą, choć był starszym 'w zakonie, 
poddał się Rutskiemu jako swojemu przełożonemu, 
który nietylko poświęcił cały swój dochód na oczy­
szczenie i odbudowanie klasztoru, ale kwestując, 
nie małe otrzymał sumy na ten cel, bo szlachta 
ujęta jeg® poświęceniem, hojnie sypała pieniędzy 
dla jednego z swych panów braci. Archimandrytą 
świętój Trójcy był naówczas Samuel Sieńczyło, 
człowiek nietylko że niezdolny do prowadzenia 
i kierowania klasztorem, ale najgorszćj wiary i nie­
chętny tajemnie połączeniu się Kościołów; nic za- 
tćm dziwnego, że kiedy klasztor przyjął w swe 
mury ośmiu nowicjuszów, ci uważali za swoich 
prawdziwych przewodników i Ojców, Józafata i Jó­
zefa, bo to było imię, jakie sobie przybrał Rutski 
wstępując do zakonu.

Wkrótce Józef wyświęcony został na kapłana, 
a Jozafat na diakona. Obaj zajaśnieli wielkiemi 
zakonnemi cnotami i byli żywym wzorem dla swo­
ich uczniów; choć Jozafat dawał zawsze najwięk­
szy przykład posłuszeństwa, Rutski nic bez jego 
rady nigdy nieprzedsiębrał. Obaj choć różni, po­
chodzeniem, wychowaniem i nauką, byli sobie nie­
zbędnie potrzebni. Jeżeli Rutski swoją głęboką 
znajomością zachodniego Kościoła i całego wyrobH 
wieków średnich celował, Jozafat mnich natchnie­

trzeciej osoby? Następnie księża Dziekani uwię­
zieni na czas nieograniczony, i teoretycznie rzecz 
biorąc, co tćż i sam minister Falk potwierdził 
mogą być uwięzieni in in finit um, aż do śmier­
ci; zaś ks. S. z W. odsiaduje karę ściśle ozna­
czoną, bo 6 miesięczną, i karę nie za przestęp­
stwo jakich tam praw majowych, lecz li, że tak 
powiem, osobiste, bo za przestępstwo prawa pra­
sowego. Jeżeliby zaś wzgląd na potrzebę wysta­
wienia świadectw na moey ksiąg kościelnych do 
podobnego kroku był dał pobudkę, to i tak nie 
byłoby to dostatecznym powodem, skoro się nie 
ma prawnego tytułu, a zresztą, na cóż to 
musieli księża oddawać do sądów powiatowych 
duplikaty wszystkich zapisów kościelnych, je­
żeli nie na to, aby w razie potrzeby z tamtąd 
zrobić odnośny wyciąg? Jak powiadam, co do 
mnie i wielu innych, zajścia tego zgoła nie ro­
zumiemy, i dobrzeby było, gdybyście dla zaspo­
kojenia wątpliwości i obaw tak parafian jak i naj- 
bliżćj interesowanych w tćm osób, zecbcieli 
o sprawie tćj gruntownićj pomówić. O ile zre­
sztą słyszę, dziedzic Wonieścia- i patron kościoła 
p. Wedemeyer nie omieszka zapytać się, na pod­
stawie jakiego to paragrafu prawnego uważano 
za stósowne zabierać z plebanii, w czasie nieo­
becności gospodarza domu, księgi, które są wła­
snością kościoła i parafii, a nie własnością rządu. 
Dodaję, że księgi rzeczone odstawiono do biura 
landrata w Kościanie.

Przechodząc teraz do innćj rzeczy, muszę 
zawołać z naszym Kochanowskim: D z iwn i e t o 
się plecie, na tym Bożym świecie. Kuł- 
turnicy, wyrzucając księży ze szkół, odbierając 
im inspektoraty miejscowe, aby zamydlić oczy, 
wołali, że to czynią dla tego, że księża nie znają 
się n pedagogice, że za mało wykształceni, wre­
szcie, że nie mają czasu, aby się poświęcić inte­
resom szkólnym. Nasz powiatowy inspektor dr. 
Vogt (utrzymuje się wciąż pogłoska, że dla nie­
porozumień z landratem, będzie musiał tu ztąd 
wychodzić) w każoćj prawie szkole podobne przy­
taczał argumenta, aby usprawiedlić rozporządze­
nia dra Falka i wytłómaczyć, dla czego to obe­
cnie osoby świeckie wstępują na miejsce ducho­
wnych inspektorów. Przez rok cały był on zara­
zem i lokalnym każdej szkoły inspektorem. 
Czyż miał on dość czasu, aby obowiązkowi temu 
zadość uczynić? Ot, ledwo raz do roku zajrzał 
do szkoły. Przyszli wreszcie panowie u góry do 
przekonania, że niepodobna, by jedna osoba, co 
jest powiatowym inspektorem, mogła zarazem wy­
konywać pożytecznie inspekcyą lokalną w całym

Sowiecie. Na jakiż więc zmagają się koncept?
wóż na miejscowych inspektorów przeznaczają 

komisarzy obwodowych To mi to postęp*! 
To mi to rzetelna dbałość o dobro naszćj dzia­
twy szkólnćj! I tak u nas p. Ostrowicz, komisarz 
obwodowy śmigielski, został mianowany lokal­
nym inspektorem kilku szkół, o milę, ba 
i-o dwie mile od Śmigla odległych. Nasamprzód 
proszę zauważyć kontradykcyą w nazwie: in­
spektor mieszka w Śmiglu, a jest lokalnym, 
miejscowym inspektorem n. p. w Spławiu, 
w Wonieściu itd. o dwie mile od Śmigla położo­
nych. Dalej, czy podobna, aby komisarz (pomi­
nąwszy wykształcenie fachowe, pedagogiczne) miał 
tyle czasu wolnego, aby był istotnie, a nie tylko 
z tytułu, inspektorem? Jako komisarz ma przy- 
najmnićj 30 wsi pod sobą; przytćm jest urzędni* 
kiem stanu cywilnego, a więc ileż dzień w dzień 
zajęcia, teraz zostaje przełożonym szkół elemen­
tarnych. Możnaby niemal powiedzieć: Siła tego 
dobrego na jednego. Wstrzymuję się od dal­
szych uwag, bo — difficile est non scri- 
bere satyram. Ale takie to czasy! Byleby 
tylko tego przyrodzonego i najpierwszego w pa­
rafii nauczyciela i przewodnika zepchnąć ze sta­
nowiska, które mu się podług wszelkich praw 
bożych i ludzkich (ale nie majowych) należy

niem i nadzwyczajną łaską, nosił w sobie tradycją 
i ducha pierwotnych zakonników Wschodu. Obaj 
posłuszni jednćj regule, ku jednemu zwróceni celo­
wi, byli w stósunkach swoich, priwdziwym symbo­
lem połączenia się Kościołów. Pierwszy, znając 
wybornie świat i ludzi, pełen doświadczenia, mógł 
nad ogólnemi czuwać interesami, jako teolog zaś 
zwycięzkie z heretykami prowadzić walki, drugi 
nadzwyczajnemi cnotami budować, zachwycać i prze­
konywać i najprostsze dusze, do fitórych pierwszy, 
nie znalazłby może i właściwego języka. W mu- 
rach klasztornych podzielili się obowiązkami: Rut­
ski był przełożonym, kapłanem, spowiednikiem, 
mistrzem nowieyuszów, profesorem; Jozafat zakry- 
styanem, śpiewakiem i ekonomem klasztoru. Ten 
ostatni obowiązek stawiał go w ciągłych stósun­
kach z kupcami 1 mieszczanami, z Którymi rozma­
wiał przy każdćj sposobności o Bogu i nieraz 
z targowiska wracał do klasztoru z tłumem chło­
pów okolicznych, poruszonych i rozczulonych, któ­
rych Rutskiemu przyprowadzał do spowiedzi. I tak 
kiedy nauka i zakonne życie kwitły w klasztorze 
między młodzieżą sposobiącą się na duchownych, 
pobożność i dobre obyczaje rozszerzały się między 
ludem w mieście i okolicach. Jozafat był szcze­
gólniej nie zrównanym dyalektykiem, kiedy cho­
dziło o przekonanie schizmatyków o pierwszeństwie 
Piotrowćj Stolicy. Ci odszczepieńcy nazywali go 
porywaczem dusz i chronili się i uciekali 
•d niego, aby przekonanymi nie zostali. Lud go 
najwyższym otaczał uszanowaniem i czcił jak świę­
tego. Rodzina ich klasztorna wzrosła i wzmagała 
się, największć czyniąc nadzieje odrodzenia się ru­
skiego Kościoła, ale nastąpiła gwałtowna burza, 
w którćj ich głęboka wiara i stałość okazały się 
w całćj świetności, o czćm w następnym pomówie- 
my rozdziale.

....——



będą, na inspektorów przeznaczali: tu komisarzy, 
tam "żandarmów, gdzieindziej egzekutorów, a gdy 
się to nie da, to może i urzędników gospodar­
czych, i wlódarzy, i golibrodów ostatecznie. 
Omnia pro dominatione...

--------- —-------

Kurw miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. |NPan raczył mianować 

asesora rejencyjnego Karola Bernharda S c h n 1 z radzeą 
ziemiańskim na powiat stołupiaóski, a gimnazyalnego 
nauczyciela wyższego Leuchtenberger w Bydgosz­
czy dyrektorem gimnazyum w Krotoszynie.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę śpiewać będzie JWks. kanonik Klupp, kazanie po» 
wie ks. penitencyarz Jaskulski.

* Dwie śmierci, jedna podrngićj, nagłe, niespodzie­
wane, jak dwa gromy spadły tych dni na nasze miasto i 
na szczupłą garstki naszego społeczeństwa, szerząc w się» 
dzie niemal żal niekłamany i głębokie współczucie a 
wskazując wszystkim ognistemi niejako głoskami, jak wąt» 
łem jest życie na ziemi i.jak o każdćj chwili przygotowanym 
należy być na wieczne z tym światem rozstanie. 
Niezbadane wyroki Nieba wyrwały z pośród nas prawie 
jednocześnie młodzieńca, w pełnćj aile wieko, ze słuszną 
otuchą spoglądającego w przyszłość a krzepkiem ra­
mieniem dźwigającego trudne obowiązki wdzięcznego sy- 
na, troskliwego brata, gorliwego obywatela, — i starca, 
pochylonego znojem około dobra kraju, otoczonego po­
ważaniem powszechnćm i mogącego z dumą spoglądać na 
swą p r z e s z.ł ość, niczśm nieskalaną. Obaj walczyli 
za Ojczyznę i nieśli jśj z radością swą krew w ofierze, 
pierwszy w rozpaczliwych zapasach 1863, drugi w pa» 
miętnym a tylą nadziei brzemiennym roku 1831; obaj, 
choć pod odmiennemi warunkami, zamienili złamaDy 
miecz na lemiesz ciehćj.niepokaźnćj, ale tśm użyteczniej» 
szćj dla ogółu pracy. Pierwszemu nie było dano docze­
kać jćj plonu — są nim chyba te serdeczne łzy, tak ob» 
ficie nad jego wiosenną mogiłą wczoraj wylane ; drugie« 
mu już za życia pozwolił Bóg zbierać dobrze zasłużone 
żniwo ogólnego szacunku i miłości swyck współobywa« 
teli. Obaj to mieli sobie wspólnego, że nie ubiegali się 
o zaszczyty ani szukali rozgłosu, ale w sumienia wła- 
snćm i zadowoleniu wewnętrznćm czerpali dla siebie na» 
grodę; to tćż obom — a niechaj nikt nie bierze nam za 
złe, ze tu młodziana, rozpoczynającego niemal zawód pu­
bliczny, ośmielamy się stawiać niejako na równi z mę« 
żem, co przez lat kilkadziesiąt dla kraju pracował — 
obom, powtarzamy, towarzyszą do grobu jak najszczer­
sze uczucia głębokićj boleści i gorące modły współoby­
wateli o spokój wieczny dla ich dusz czystych i żadnym 
nieszlachetnym czynem na ziemi niezmazanych.

Stal śmy właśnie nad trumną zgasłego w 33 roku 
życia Stanisława Tułodzieekiego, gdy n»s 
doszła wieść, co lotem strzały rozniosła się po całćm 
mieście, o nagłym zgonie jednego z najszanowniejszych 
naszych starców, ś. p. Leona Smitkewskiego, 
weterana z r. 1831. Ile dobrego ten zacny obywatel 
zdziałał dla kraju, jakim był dobrodziejem dla młodego 
naszego pokolenia — wszystkim zapewne wiadomo. 
Ale o licznych zasługach tego męża obszernićj się roz­
wiedziemy późniój; dziś, pod zbyt świeżćm wrażeniem 
tćj nowćj straty, jaką społeczeństwo nasze ponosi, pra­
gniemy tylko temi kilku słowy złożyć hołd wdzię- 
czoój pamięci nad oiepłemi jeszcze Jego zwłokami...

Powróćmyż teraz do żałobnego orszaku, który pod 
przewództwem kilkunastu kapłanów długim szeregiem 
postępował wczoraj o godzinie 4 po południu przez ulice 
Poznania w głuchem milczeniu ku cmentarzowi farnemu 
za śmiertelnemi szczątkami ś. p. Stanisława Tułodzie­
ekiego. Widzieliśmy w nim sędziwą matkę i rodzeństwo 
Zmarłego, zanoszące się od płaczu, licznych jego przyja­
ciół, znajomych i tewa-zyszów pracy, oraz wszystkich, 
którym ciche Stanisława cnoty nie były oboemi. Przy­
jazne ramiona pochwyciły trumnę u bram cmentarza i za­
niosły do czekającej już na swą ofiarę mogiły, by tą 
ostatnią przysługą uczcić pamięć zawcześnie Zgasłego; 
a gdy zamarły boleści we pienia sług Bożych, wstąpił na 
świeżo usypany grób szanowny poseł K a n t a k i gło­
sem , przerywanym łkaniami, pożegnał na zawsze Stani­
sława, któremu za życia był wiernym przyjacielem. 
Wskazując na tłumnie zebraną publiczność, podniósł, 
jak żywo nasza społeczność umiała ocenić Zmarłego 
mrówczą pracę, gorliwość obywatelską, przywiązania sy­
nowskie' i pełen rzadkićj prawości charakter. To ogólne 
współozucie i uznanie przekazał złamanćj rozpaczą matce, 
jako pociechę w ciężkićj niedoli, a młodszemu bratu, 
na którego obecnie spada w głównśj części brzemię 
Zmarłego obowiązków względem rędziny i kraju, jako 
najpiękniejszy wzór i do naśladowania przykład. „Bóg 
dał — Bóg wziął I Niechaj będzie pochwaloną Jego wola 
a spokój wieczny niechaj świeci duszy Stanisława 1" — 
temi słowy zakończył czcigodny mówca swe krótkie, 
z serca płynące i na wskroś przejmujące serca wszyst­
kich obecnych przemówienie i temi tćż słowy i my koń­
czymy to krótkie, ale szczerym żalem podyktowane 
wspomnienie.

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 5 kwietnia- o godzinie 6 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa. — Na porządku dziennym: Prze­
gląd publikacyi zagranicznych, dotyczą­
cych historyi polskiśj.

* Śledztwo dyscyplinarne przeciwko księdzu K u- 
bowiozowi, dyrektorowi katolickiego seminaryutn na­
uczycielskiego w Kcyni, zostało, jak się zdaje, w ze­
szłym tygodniu nareszcie ukończone. W tym czasie 
przesłuchiwano księdza Kubowicza jeszcze raz tn w Po­
znaniu i to, twierdzi OstdeutscheZtg, przez 
sześć gadzin. Wkrótce zatćm rpodziewać się należy wy­
dania w tćj sprawie wyroku przez trybunał dyscypli­
narny w Berlinie.

* Wieś Strzeezki pod Środą nabył właściciel dóbr 
p. Friedrich z ¿alasewa od kupca pana Silbersteina 
za 69,500 talarów. Wioska ta obejmuje 860 morgów 
areału.

* Księgarz tutejszy p. J o 1 o w i c z nabył od wdo­
wy Haenisch dom położony tu w Rynku obok głównego 
odwachu za 12,500 tai.

* W pobliżu Słupcy aresztowano w tych dniach 
trzeeh dezerterów z wojska pruskiego, uzbrojonych w pa­
łasze. Wszyscy trzćj są Niemcami.

* Następna (w bieżącym już czwarta) kadencja są­
dów przysięgłych rozpoczyna się z dniem 5 kwietnia i 
trwać zapewne będzie przez dni 10. Pomiędzy innemi to­
czyć się także będzie sprawa popełnionój u bankiera 
Saula kradzieży. Przewodniczyć będzie przyszłym rekom 
radzca sądu powiatowego i pozasłużbowy major Koenig 
z Rawicza.

* Kweetyą udzielania lekcy) języka polskiego pod- 
daje Posener Ż tg następującemu rozumowaniu, któ« 
re bez żadnych uwag czytelnikom naszym powtarzamy 
w desłownćm tłómaczenin:

„Rozporządzenie naczelnego preżydyum z dnia 27 
października 1873 r. przepisnje oprócz godzin wyznaczo­
nych ua lekcye religii katolickiej w wyższych klasach 
kilkoklasowych szkół ludowych tygodniowo 3, w niższych 
zaś tygodniowo 5 godzin na lekoye polskiego języka. 
Widać ztąd, że dzieci w niższych klasach niemiecko-pol­
skich szkół w tygodniu 3 do 5 godzin więcćj mieć mu­
szą aniżeli przepisują ogólne rozporządzenia z paździer­
nika 1872. Zdawałoby się, że rozporządzeniom powyżśj 
wymienionćm powinnaby być podaną najwyższa liczba 
lokcyi mających być udzielanemi w odnośnych klasach.

Rozporządzenie tutejszćj rejencyi z dni 4 18 łipea roku 
zeszłego uważa modyfikaeyą rozporządzeń naczelnego 
preżydyum przez pana ministra oświecenia i wyznań po- 
twierdzunyec oraz zawartych w tychże przepisów co d® 
lekcyi na każdą klasę naukową wyznaczonych jako 
w gruncie rzeczy za niemożebną i powiada, że także ze 
stanowiska pedagogicznego usprawiedliwić się nio da, je­
śli na rozmaitych stopniach tygodniowo 30—35 lekcyi 
udzielanych bywa. Mimo to wykazuje się z tegorocznego 
sprawozdania tutejszćj szkoły miejskiój, że tamże udzie­
lano tygodniowo w niższych klasach 8 zamiat 5 a w wyż­
szych 4 zamiast 8 lekcyi języka polskiego, przez co u- 
czniowie od 6 aż do 1 klasy msją tygodniowo 33—37 
godzin lekcyi zamiast, jakby być powinno według prze­
pisu naczelnego preżydyum, 25—32 godzin lekcyi. Jeśli 
w tutejszćj szkole średnićj niektóre klasy tygodniowo 
mają po 35 godzin lekcyi, jestto także obciążeniom.“

* Nowe prawo bankowe z dnia 14 marca weszło 
z dniem wczorajszym w życie. Pos. Z tg zwraca na to 
uwagę, że według § 11 tegoż prawa począwszy od 1 
kwietnia nie wolno używać do jakichbądż wypłat żadnych 
banknotów zagranicznych, chociażby one według kursu 
na monetę krajową zredukowano, i to pod karą grzy­
wien. Dziennik pomieniony powiada, że ma to bardzo 
praktyczną stronę, mianowicie ze względu na asygnaeye 
międzynarodowego banku w Luxemburgu, które do tćj 
pory bardto często w Niemczech przy wypłatach bvły 
używane. Handel temi papierami zatćm tylko na gieł­
dzie jeszcze jest dozwolony. My, co prawda, przyznamy, 
że praktyezności nijakićj w tćm dopatrzeć się nie może­
my, my bowiem uważamy za pryktyczne to, co ułatwia 
wzajemne stósunki ludności pomiędzy sobą, a nie to, co 
je ntrudnia. Praktyczną stronę widzi oczywiście Pos. 
Z t g w tćm, że, jak powiada, papiery owe tym sposo­
bem zwolna wyprawione zostaną z powrotem do swój oj­
czyzny. Ale cóż to obchodzić może ludność, ozy pa­
piery one w ojczyźnie spoczywają, czy u nas krążą, byle 
za nie kupie można chleba i soli, to jest, byle kurs 
miały, a że go mają i mieć będą, najlepszy dowód w tćm, 
kiedy niemi handlować wolno na giełdzie. Ot! bałamu- 
ct«o i nie więcćj, a w dodatku ambaras w rozpoznawa­
niu, który papier właściwie zagraniczny w Niemczech, 
a któ.y krajowy.

* Z prowincyi dochodzi nas z prośbą o zamieszcze­
nie witrszyk następujący :

Nad Tamizy dżystym brzegiem,
Fatalnego losn biegiem,
Z własnej ziemi wypędzeni 
Weterani wynędznieni.
Co nocy Listopadowćj 
Miecz podnieśli, by carowy 
Skruszyć ucisk, złamać wieży,
Proszą Panów, proszą"Księży,
By niedoli dni oBtatek 
Ulżył jaki skromny datek!
Bo okropnie im się wiedzie,
W niedostatku — nawet w biedzie 
Wszelkich środków pozbawieni,
I od swoich opnszczeni;
Gdy Wasza nie wesprze ręka 
Czeka ich mozolna męka!
A więo zacne Duchowieństwo 
Uwzględnijcie to męczeństwo 
A wspólnie z możnymi Pany 
Zabliźnicie stareów rany,
Ce dla Wiary i Ojezyzny
Mrą dziś z gtodu wśród obczyzny!
Pan Szulczewski, major stary, ♦) 
Wdzięcznie przyjmie Wasze dary,
On się nimi opiekuje
Więc Wam szczerze podziękuje.

* Pana doktora Gebhardt, nauczyciela przy tutej- 
szćm gimnazyum protestanckićm, mianowano nauczycie­
lem wyższym i przeniesiono do gimnazyum w Między­
rzeczu.

* Radzca Bądu powiatowego Döring, poseł z Po­
znania do pruskiój Izby poBelskiój, zdawać będzie dziś 
wieczorem o godzinie 8 w sali Lamberta sprawę z swych 
czynności poselskich.

* W katedrze pelplińaklel otrzymało w wielką so­
botę podczas sumy 14 subdyakonów święcenia na dya- 
konów.

* „Pielgrzym“ ogłasza list pasterski księdza Bi­
skupa chełmińskiego, zapowiadający Jubileusz.

* Drierzawoy dochodu od gorąoyoh napojów I piwa 
w Glinianach w Galicy i, w obwodzie złoczowsklm wy- 
stósowali oryginalną w swoim rodzaju protestacyą do 
tamtejszego zarządu miejskiego, którą niniejszćm w do- 
słownćm podajemy brzmieniu, raz, ze względu na styl 
i ortografią, pó drugie, że maluje ona dosadnio galicyj­
skie stosunki. Protestacya ta brzmi :

„Świetny Urząd Gminny! Podpisani są dzierżaw­
cami dochodu miejskiego od gorących napojów i piwa. 
Warunek ważny kontraktu zawartego opiewa, że dzier­
żawcy mają prawo żądać o defolgi, to jest odpuszczenie 
z płacić się miącego (sic) czynszu wtenczas jeżeli miasto 
do pół się spali, lub ludność do pół umrze. Teraz ale 
wypadek taki nieprzewidziany, że miasto ani się nie zpaliło, 
ani ludzie do wpół wemarli (sic), a przecież utrata nie« 
zmiarna (sic) dla podpisanych, gzdyż się rozumie z sen­
su powyższego punktu ze jeżeli miasto do pół weumrze, 
mniój konsumentów, więc mniój potrzeb, napojów, mniój 
dochodu dla dzierżawców, coś ale za ruznica jeżeli mia' 
sto stoi na swym miejscu, ludzie ehwała boga zyją, 
a przecież mniój konsumentów, niieliby pół miasta się 
zpalilą, lub do połowo Indzie poumierali, albowiem co 
nam z ludzi, gdyż w całćj okoliczności ludzi na picia 
trunków poprzysięgali, a w Glinianach samo księża silu 
ją największą mocą mieszkańców do zaślubienia by trun­
ków niepili — a co niedzieli zmnazają się oi, którzy 
przysięgają ażeby wódki niepili — więc ztrata niezmier­
na, gdyż 10 części wódka, arak i piwo się nie sprzedaje, 
jak poprzednio, gdyśmy dzierżawy te wzeli. Ponieważ 
to wszystko nie jest sekret, tylko rzeez jawny, a sam 
zwierzchność gminny w miejscu na to naliga, by ludność 
tutejszy przysięgli by wódki nie pili, więc oczewiścią 
rzeczą, ze urząd gminny niemoże od nas żądać byśniy 
kontrakt dotrzymali, albowiem niepodobieństwo płacić 
kilka tysięcy z wódki i piwo Która się wepić ma, a lu­
dzie pic jćj przez duchowieństwo zakazani zostaj^ i gro- 
zony, jeżeli nie przyaięgną, ani żadne chrztu, a nie służ­
by, ani pogrzeb należycie odprawieno zostanie.—'Upra­
szamy więo urząd gminny raczy zwołać rady i uchwalić, 
albo nas z kontraktu całkiem zwolnić rocznego czynszu 
w kwocie 1,500 złr. a. w. gdyż i te przy teraźniejszych 
wydatków za nadto wysokie jest, — Gliniany d. 2 mar­
ca 2872. — Juda Wolf Steinwurzel, Chaim Wolf, Barbasz 
Stolzenberg.“

* Osada Tuezyn w Król. Pols, miała hiedyś źródło 
lecznicze, jak świadczą akta miejskie, dzisiaj chcą je o- 
czyścić i ao porządku przyprowadzić, na ten cel gmina 
ma zamiar wyasygnować do 1500 rs., co na tak małą osa­
dę byłoby bardzo znaczną sumą.

* Gsrmanizacya Kalisza- Jak ruchomy piątek zasy­
puje nieznacznie ale ciągle sąsiednie łany i nikt oznaczać 
nie może, kiedy je pesiadł, tak żywioł niemiecki ziemie 
sąsiadów obsiada, dawną ich charakterystykę i barwy 
ściera, ehociaż nikt o nowćm najściu Germanów nie sły­
szał. Wszystkie korespondencje jednogłośnie o tym obja­
wie donoszą; oto jeszcze parę rysów do smutnego obrazu 
wziętych z listu, pisanego do redakcji gazety piotrków- 
skićj Tjydzień.

Gdyby nie to, że teatr pan Teksla urozmaica czas 
wielkiego postu utworami czcigodnego Offenbacha i Du­
masa syna, Kalisz byłby wielkim grobem, w którym wszel­
kie życie towarzystkie, jakby paraliżem dotknięte, za« 
marłe. Miasto nasze pod wielu względami posiada w so­
bie dużo cech miasta niemieckiego. Charakter ten wybi­
tnie się przedstawia w życiu jego towarzyskićm, w nie- 
karnałowych zwłaszcza czasach. Szczerze jednak mówiąc,

brak najezlaehetniejszśj i najprzyjemniejszćj rozrywki, — 
orak zupełny, a ta, która jeszcze gdzieniegdzie egzystuje, 
cnromieje, suchotniezy wiedzie żywot i gwałtem woła re- 
t°rmy, która tutaj bodaj czy nie więcćj jest potrzebna, 
aniżeli w którćmkolwiek innćm mieście.

... zachodniehgnaszych sąsiadów najwymo­
wniej przebija się w mchu księgarskim, a mianowicie w 
ilości prenumerowanych pism peryodycznych, których 
większą połowę składają: Gartenlauby, Wolty, Bazary 
i inne Zeitungi, a daleko mniejszą reprezentują poczciwe 
nasze pisma warszawskie.
, . Na tę odrębność naszego missta od innych okolic
kraju wpływa przedewszystkiem ogromna liczba niemiee- 
kieh przybyszów, którzy osiedlając się unas dla przemy, 
«u, handlu i rękodzieł, przynoszą z sobą zarazem jeżyk 
i zwyczaje swój macierzy stój ziemi. Wreszcie blisaość 
granicy, od którćj idzie bezustanny podmuch kulturtre- 
gerowskich idei i zwyczajów, a te bezustanne jakby falą, 
uderzając o nasz gród, coraz to głębsze wyżłabiają w nim 
siady. Śmiało powiedzieć można, ze w niedługich latach 
stopniowo pochłaniani potokiem germanizmu, staniem na 
F”7D1 ? innemi miastami Wgo Księstwa Poznańskiego, w 
których trudno się już dziś domacać pierwiastku słowiań­
skiego, a których mieszkańcy oddaw-na już z nawyknie- 
nia i upodobania, coraz chętniój przemawiają do siebie 
językiem synów Teutonii, stopniowo zapominając swćj ro- 
dzinnćj mowy. Nie rzadko i w naszćm już mieście, idąc 
, 1C*/ spotyka się szyldy pisąne li tylko w niemieckim 
języku, co wymowne daje świadectwo o zarozumiałości 
ich właścicieli, którzy sądzą, że wszyscy powinni znać, 
język narodu, który uzurpuje sobie prawo przodowania 
innym w cywilizacyi i postępie.

®a^j korespondent obecne położenie gubernii Ka- 
liskićj tak przedstawia: Wszystkie bogate zakłady prze­
mysłowe, wszystkie większe i racyonalnićj prowadzone 
fabryki są w ręku Niemców, i są rozsadnikami, w których 
rozrasta się i rozwielmożnia żywioł niemiecki. Drobny 
tylko handel i podupadłe gospodarstwa pozostają w ręku 
krajowców. Co do rzemiosł, to zdolniejsi rzemieślnicy w 
widokach polepszenia bytu przenoszą się do Warszawy, 
pozostali, bez należytego uksztalcenia, bez kapitału obro-’ 
towego nie mogą wytrzymać konkurencyi z Niemcami; 
taki — stan rzeczy przyczynia się do upadku krajowych 
warsztatów, do uwydatnienia i wzrostu obcych, Z dołu 
więc i z góry żywioł niemiecki podkopuje nas i orzv- 
gniata. (Gaz. Pol.) J

* Wypadek w teatrze, W czasie przedstawienia na 
scenie teatru Wielkiego wWarszawie baletu .Pan 
Twardowski“ wypadkowo zapaliły się ubiory tancerek 
wiszące przy garderobach. Wypadek ten spowsdował 
niezmierny popłoch pomiędzy publicznością, która tłu­
mnie i bezładnie rzuciła się ku wyjściu z sali teatralnój
owiększając w ten sposób zgiełk i trwogę. Po upływie 

_ilku chwil, gdy przekonano się, że żaune istotne nie 
zagraża niebezpieczeństwo, wszystko wróciło do porzą­
dku i przerwane widowisko ukończonóm zostało.

* Polska śpiewaczka w Paryżu. Jak donosi F i- 
g a r o paryzki, ma w połowie maja r. b. wystąpić w ope­
rze paryzkiéj panna Józefina Reszke, Warszawianka. 
W sierpniu r. z. debiutowała ona z olbrzymiem powo 
dzenien w teatrze Malibran obok pani Stolz w rolach 
Małgorzaty, Izabelli w „Robercie djable“ i „Lunatyczki“. 
Obecnie „robi furorę“ w teatrze weneckim Fenice, gdzie 
ją zobaczył p. Halanzier, dyrektor opery pąryzktćj.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 4 kwietnia 
św. Izydora biskupa. Wschód słońca o ga­
dzinie 5 min. 31; zachód o godzinie 6 minut 36. 
Długość dnia 12 godz 53 minut.

Wypadki historyczne. Dnia ¡4 kwietnia 
1581 śmierć Jakóba Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnień­
skiego. — 1657 zjazd w Modiiszewicach Karola XII 
z_Rakoczym. — 1770 manifest konfederacji barskićj. — 
1794 świetne pod Racławicami nad Moskwą zwycięztwo. 
— 1803 odrodzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 1831 
powstanie w Oszmianie. — 1849 legion polski przeważa 
zwycięztwo pod Biezko.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 5 kwietnia św. W i n- 
eentego Ferreryusza. Wschód słoios o 
godz.' 5 minut 29; zachód o godz. 6 minut 38. 
Długość dnia 12 godzin 53 minut.

Wypadki historyczne Dnia 5 kwietnia 
1194 śmierć Kazimierza Sprawiedliwego. — 1573 pierw­
szy wolny sejm elekcyjny we wsi Kamieńcu. — 1656 bi­
twa ze Szwedami pod Sandomierzem. — 1831 powstańcy 
zajmują Polągę.'

Jarmarki. Dnia 5 kwietnia: Piła, Grudziądz; 
6: Środa, Bydgoszcz, Łekno, Piła, Strzelno; 8: Korono­
wo; 9: Brodnica, Iława; 10: Nisa.

♦) Major Charles SsulesswskilODu- 
e Street St. Jamee’sS. W. London."

Wiadomości polityczno.
* Berlin, 2 kwietnia. [Z sejmu, pru­

skiego. — Urodziny księcia kanclerza. 
Konferencya biskupów w Fuldzie.

— Zakaz wyprowadzania koni. — 
Doniesienia bieżące.] — Dnia 5 bieżą­
cego miesiąca, zatóm w przyszły poniedziałek, po­
dejmuje pruska izba na nowo swą pracę, przez 
święta wielkanocne przerwaną. W dotychczaso­
wym przebiegu tegorócznćj sesyi załatwiła się 
ona jedynie z budżetem i uchwaliła w dwóch czy­
taniach z wielką skwapliwością przez rząd prze- 
ożony nowy projekt z dziedziny praw polityczno- 
tościelnych, tyczący się zaprzestania wszelkich 
wypłat przez rząd na cele Kościoła katolickiego 
w Prusach. Za podjęciem na nowo posiedzeń 
zajmować się będzie nasamprzód tak zwanemi 
„wielkiemi“ prawami organizacyjnemi i uchwale­
niem w trzeeićm czytaniu nowych praw kościel­
nych, o których co dopiero była mowa. Podług 
wykazu, przez biuro Izby ogłoszonego, jest jesz­
cze do załatwienia 33 projektów do prawa, przez 
rząd przełożonych, 30 interpelacyi, wniosków 
i sprawozdań petycyjnych i 5 sprawozdań, tyczą­
cych się spraw wyborczych i prasowych. Dziś 
sądzą, że tylko następujące przedmioty w tegoro- 
cznćj sesyi załatwionemi zostaną: Ordynacya pro- 
wincyonalna dla prowincyi wschodnieh; prawo 
o*sądownictwie administracyjnćm; prawo o udo- 
towaniu prowincyi; prawo o zaprzestaniu wypłat 
z kas rządowych na cele Kościoła katolickiego; 
prawo o administrowaniu majątków kościelnych 
w parafiach katolickich; prawo o zakładaniu i za­
budowaniu ulic i placów w miastach i osadach 
wiejskich; prawo, tyczące się niektórych zmian 
w przepisach o pociąganiu do podatku klasy­
cznego; prawa o wynagradzaniu świadków i zna­
wców w sprawach sądowych, o wynagradzaniu 
adwokatów, notaryuszów, skrybentów i notaryu- 
szów wekslowych w obwodzie sądu apelacyjnego 
w Frankfurcie n. M. i o podwyższeniu opłaty wy­
konawcom wyroków sądowych w obwodzie ko- 
lońskiego sądu apelacyjnego i inne pomniejsze lo­
kalne prawa. Wątpliwem zaś jest załatwienie na­
stępujących projektów: prawa tyczącego się ukon­
stytuowania i administrowania prowineyi Berlina; 
prawa o kosztach w sprawach rozjejnczych; pra­
wa o szczepienia ospy; prawa opiekuńczego (pro­
jekt do tego prawa już w roku zeszłym przeło­

żony został sejmowi pruskiemu a w obecnej ka- 
dencyi przez izbę panów już przyjętym) i innych 
z nióm w związku pozostających praw. Z tych 
wszystkich, dotąd wyliczonych praw zapewne no­
we prawo opiekuńcze za najpotrzebniejsze przez 
ogół jest uznanem i snadniejby było zaiste się 
z niem uporać, ponieważ przez drugi czynnik 
prawodawczy tj. Izbę Panów zostało już przyję- 
tćm, niż z prawem o pozbawieniu Kościoła kato- 
lichiego wszelkich funduszów, do których wypłaty 
rząd p ruski się zobowiązał, zabierając wszelkie 
dobra kościelne na rzecz skarbu. Ależ oczywi­
ście jest to już dążnością naszych czasów, spie­
szyć się z uchwalaniem praw, dążących do całko­
witego przewrotu w społeczeństwie, a odwłaczać 
prawa, jktóreby rzeczywiście krajowi na pożytek wy­
szły. Potrzebę zmiany prawa opiekuńczego poddani 
pruscy czuja, ale nie widzą potrzeby odbierania 
Kościołowi katolickiemu tego, co wyznawcy tego 
Kościoła nań przeznaczyli. — Wcale pod obrady 
w tej sesyi nie przyjdą, jak się zdaje, następu­
jące projekty: o kwalifikacji do wyższej służby 
w administracji; o utrzymywaniu " i zakładaniu 
stowarzyszeń celem ochrony lasów; prawo dro­
gowe i kilka innych pomniejszych. — Z pewno­
ścią natomiast załatwionym zostanie w tej sesyi 
wniosek odstępcy od Kościoła katolickiego, posła 
Petri, znany już ezytelnikom Kuryera a tra­
ktujący o wyposażeniu tak zwanych „starokato­
lików" kosztem prawowiernych katolików rzym­
skich. Uchwalonym on być ma, bo się nim, jak 
się tutejsze „liberalne" dzienniki wyrażają, „rząd 
interesuje i katolicy państwowi.“ — Z wniosków, 
postawionych z łona izby, przyjdą zapewne pod 
obrady w plenum, jeszcze dwa bardzo ważne, 
które jednakże, sądząc z dotychczasowego postę­
powania pruskiój izby poselskiej, zapewne zała­
twione zostaną przejściem do porządku dziennego, 
to jest wniosek posła Reichensper ger, ty­
czący się prawa zagrażania komuś karą i wnio­
sek posła Biesenbach, poparty przez wszyst­
kich członków centrum i przez wszystkich posłów 
Polaków, o zniesienie praw polityczno-koscielnych 
tak zwanych „majowych," wydanych w latach 
1873 i 1874. O obu tych wnioskach Kury er 
swego już czasu obszernićj był pisał i dla tego 
dziś wystarczy prosta o nich wzmianka na tćm 
miejscu.

Książę kanclerz otrzymał wczoraj, jako 
w dzień swych urodzin, liczne listy i telegramy 
z powinszowaniami, pomiędzy innemi i od króla 
bawarskiego. Reprezentanci miasta Kolonii po­
stanowili przesłać księciu Bismarckowi dyplom 
na_ obywatela honorowego Kolonii. Cesarz złożył 
księciu Bismarckowi swe życzenia osobiście.

Konferencye Biskupów z Prus w Fuldzie 
ukończyły się już a dostojni Książęta Kościoła 
dziś się rozjechali do swoich dyecezyi. Zgrzy­
białego księdza Biskupa chełmińskiego zastępo­
wał ksiądz ofieyał Klin genh erg.

Rząd niemiecki otrzymał, jak się dowiaduje 
Post, formalne zaproszenie ua dalsze konferen­
cye w Petersburgu i już przyrzekł swój współ­
udział.

Zakaz wjprowadzania koni za granicę mo­
narchii pruskiój nie jest bardzo dogodnym tak 
dla hodowników koni, jak-i kupców, trudniących 
się handlem koni. Z tego powodu chciano kwe- 
styą tę poruszyć przez interpelacyą w pruskiej 
izbie poselskiej. Nie znalazł się jednakże podo­
bno żaden poseł, któryby chciał interpelować rząd 
w tćj delikatnej sprawie.

Marszałek pruskiej izby panów, hrabia Stol- 
berg-Wernigerode, powróci z LHgano dnia 8 bm. 
do Berlina.

’Warszawa: [Reforma sądowni­
ctwa.] Moskowskija Wiedomosti podają 
następujące szczegóły o reformie sądownictwa 
w guberniach Królestwa Polskiego, o których swe­
go czasu donieśliśmy w Przeglądzie politycznym. 
Dziesięć gubernii w mowie będących, utworzą je­
den z okręgów sądowych cesarstwa. W Warsza- 
szawie będzie sąd apelacyjny, w każdćm zaś mie­
ście gubernialnćm trybunał pierwszćj instancyi. 
Organizacja sądów pokoju stanowiłaby tu główną 
różnicę od istniejącego sądownictwa w cesarstwie, 
gdyż tylko w miastach ustanowieni byliby sędziowie 
na wzór tych, którzy egzystują w prowincyach 
wielko-rosyjskich; na wsiach zaś, czynności do­
tychczasowe sądów pokoju, spełniać będą sądy 
gminne, które uledtby musiały reorganizacyi.

Reorganizacya sądowa rozłożoną zostanie na 
pewien przeciąg czasu. Jedną ż pierwszych zmian 
ma być przeistoczenie komisyi organizacyjaćj na 
„dyrekcyą okręgu sądowego warszawskiego,“ która 
zależeć będzie od własnćj kancelaryi cara do 
spraw Królestwa Polskiego; zadaniem jćj będzie:
1. przedstawianie kandydatów na posady sądowe;
2. decyzye co do translokacyi w ciągu roku;
3. układanie budżetów okręgów sądowych; 4. zba­
danie spraw dyscyplinarnych i rozpoznawanie od­
woływania się do łaski. Te ostatnie byłyby przed­
miotem obrad ogólnego zebrania członków dy- 
rekcyi, do którego powołani byliby naczelnicy 
wydziałów z głosem doradczym. Nowe trybuna­
ły pozostałyby względem dyrekcyi w tym samvm 
stosunku, w jakim obecnie znajdują się do komi­
syi dotąd istniejącćj, z tą różnicą, że rozporządze­
nia j instrukeye przez nią wydawane, obowiązują- 
cemi dopiero będą za zgodą naczelnika kancelaryi 
cesarza do spraw Królestwa i że cała procedura 
oraz korespondeneya odbywać się będą w języku 
rosyjskim.

Taka reforma przechodnia byłaby wstępem 
do organizacyi sądów pokoju i reorganicyi wyższych 
instancyi. Na wsiach, juryzdakeya sądów pokoju 
przejdzie do atrybucyi sądów gminnych, których 
prezesi spełniają obecnie obowiązki administra­
cyjne obok obowiązków sądowych; to połączenie 
obowiązków ustałoby z reorganizacyą nową i pre­
zesi sądów gminnych, którychby’ wybierano w 
pierwszych czasach z pomiędzy pośredników, speł-
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sialiby odtąd wyłącznie obowiązki sędziów. Każdy 
sąd gminny składałby się z prezesa i dwóch ase­
sorów, wybranych przez naczelnika kancelaryi do 
spraw. Królestwa z listy podanćj przez gminę. 
W miastach sędziowie pokoju mianowani być ma­
ją przez rząd, jak się to dzieje w guberniach za­
chodnich.

Kompetencya sądów gminnych, oraz sędziów 
pokoju, byłaby mnićj rozległą, aniżeli tychże sa­
mych władz w cesarstwie. Sprawy przechodzące 
tu pod obrady, nie mogłyby przenosić na drodze 
cywilnćj[ przedmiotu wartości 150 rs., na drodze 
kryminalnćj przestępstwa, pociągającego karę wyż­
szą nad 100 rs. lub jeden miesiąc aresztu, tu­
dzież kradzieże, oszustwa i szkody w lasach, gdy 
szkoda wyrządzona nie przenosi 30 rubli sr. war­
tości, tudzież sprawy kryminalne, gdy wyrok nie 
przenosi 15 rubli srebnych kary, lub trzy dni 
aresztu.

Wyższa instancya od sądów pokoju składa­
łaby się z zebrania sędziów pokoju łącznie z pre­
zesami sądów gminnych, zasiadających kolejno w 
równćj tymże liczbie. Następne instancye różni­
łyby się od takichże w cesarstwie tćm, że nie by­
łoby sędziów przysięgłych i że w ogóle zachodzi­
łyby pewne różnice w atrybucyach urzędów i w 
składzie obrońców. Nieodwołalność przysługiwa­
łaby tylko urzędnikom, którzy spełniali obo­
wiązki przynajmnićj trzy lata w innym okręgu 
sądowym jako prezesi, sędziowie trybunału, pro- 
kuratorowie lub podprokutarowie; nadto tylko oso­
by rosyjskiego pochodzenia i znające język polski 
mogłyby dostawać nominacye. Procedura odbywać 
się ma w języku rosyjskim; wszakże strony mogą 
składać obrony w języku polskim, jeśli nie posia­
dają znajomości języka rosyjskiego; w sądach 
gminnych język polski dozwolonyby został na mo­
cy rozporządzenia przechodniego.

* Wiedeń, 1 kwietnia. [Podróż ce­
sarza. — Personalia.] Z powodu dziś 
wieczorem nastąpić mającego wyjazdu cesarra 
Franciszka Józefa w podróż do Tryestu, Wenecji 
i Dalmacyi, zamieszcza urzędowa Wiener 
Abendpost artykuł, w którym konstatuje, że 
wydane dziś dzienniki wiedeńskie wypowiadają ce­
sarzowi najgorętsze swe życzenia na drogę i temu, 
który wszystkich dokłada starań i żadnych nie 
szczędzi ofiar, byle tylko kraj uszczęśliwić, naj­
szczersze wyrażają współczucie. Wzwyż wymię 
niony dziennik kładzie jeszcze na to przycisk, że 
uroczystość spotkania w Wenecji przez to jeszcze 
nabiera większego znaczenia, że widzenie się 
dwóch monarchów polityczny swój charakter oprze 
na ustaleniu związku trzech cesarzów, któremu 
Włochy nie są wcale obce i w który silniej jesz­
cze będą wplecione przez obecne spotkanie. Ce­
lem podróży cesarza do Dalmacyi jest ten, aby 
naocznie się przekonać o środkach zaprowadzonych 
ku podniesieniu materyalnego bytu tego kraju 
i ażeby dokładnie przekonać się o tćm, na czćra 
krajowi temu jeszcze zbywać może i wcześnie te­
mu zaradzić.

Wiener Ztg ogłasza nominacją pana 
N ö r d 1 i n g a naczelnym dyrektorem austryackich 
kolei. Będzie on zatćm — a jak się zdaje, jest 
to wypływ doświadczeń nabytych z procesu Offen- 
heima — niejako ministrem komunikacyi w Austryi.

Ks. Paweł Koziołek, b. redaktor Germa­
nii, ogłasza w Vaterlandzie obszerny arty­
kuł, wykazujący surowość postępowania sądów pru­
skich względem prasy katolickiej. Vaterland 
dodaje, że ks. Koziołek nie znajduje się na tery- 
toryum austryackim.

Cesarz przyjmował dziś przed wyjazdem 
hiszpańskiego posła księcia Tetuan.

* Paryż, 1 kwietnia. [Sprawy bie­
żące. — Doręczenie orderu złotego 
runa marszałkowi Mac Mahoń. — Per-- 
sonalia] -Na dzień wczorajszy zapowiedzicną 
była narada ministrów, na którćj pan Dufaure 
miał po raz wtóry postawić żądanie, aby mini­
strowi sprawiddliwości na przyszłość przysłu­
giwało prawo wydawania rozporządzeń i prze­
pisów co do handlowania wędrownego pi­
smami ulotnemi i zakazywania sprzedaży dzien­
ników po ulicach. Ponieważ pan Buffet jako mi­
nister spraw wewnętrznych tym życzeniom mini­
stra sprawiedliweści zadość uczynić nie chce, 
lubo pan Dufaure ma zwolenników swego proje­
ktu w kilku innych ministrach, spodziewano się 
przeto bardzo ożywionego posiedzenia.

Dzisiejsze posiedzenie komisyi nieustającej 
minęło bez nadzwyczajnego zdarzenia. Ze strony 
lewicy nie wystosowano do rządu ani jednego py­
tania. Marszałek Zgromadzenia narodowego, książę 
d’Audiffret-Pasquier, oznajmił, że plany budowlane 
co do urządzenia zamku wersalkiego dla odby­
wania posiedzeń obudwu Izb aż do 20 bm. ukoń­
czone będą. Komisya odroczyła się następnie aż 
do i 5 bm.

Korespondent tutejszy do Köln. Ztg do­
wiaduje się, że przysposobiona na dziś uroczy­
stość wręczenia złotego runa marszałkowi Mac 
Mahoń ma być pewnym rodzajem manifestacyi, ajto 
dla tego, że marszałek na ceremonią tę zaprosił 
byłego króla hanowerskiego, byłego króla neapo/ 
litańskiego i księcia d’Aquila jako kawalerów zło­
tego runa. Po ceremonii miał w pałacu Ełysee 
odbyć się wielki obiad, na który wszyscy kawa­
lerowie złotego runa we Francyi bawiący zapro­
szeni są; oprócz nich zaś obecnymi być mieli mi­
nistrowie i ambasador hiszpański. Dwa inne 
obiady odbędą się w przyszłym tygodniu, jeden 
w niedzielę u ministra spraw zewnętrznych na 
cześć ambasadora hiszpańskiego, drugi u ministra 
skarbu we wtorek.

Wybór pana Jules Simon do Akademii fran­
cuskiej w miejsce Guizota, zdaje się według te­
goż korespondenta, być zapewnionym. To samo 
powiedzieć można o wyborze w miejsce pana Ju­
les Janin pana John Lemoinnes. _ Głównymi 
współzawodnikami tych dwóch panów są pp. Du-

mas, znany'chemik, za którym głosować będą bona- 
partyści i Louis Blanc, który jednakże nietylko bo- 
napartystów ale i orleanistów będzie miał przeciw 
sobie. Kandydatem jest także |p. Langel, sekre­
tarz księcia d’Aumale.

* Madryt. [Z obozu karlistów.] Ko­
respondent wiedeńskiego Vaterland’u pisze 
z Very pod dniem 27 marca, że potwierdza się 
całkićm wiadomość o znacznćm zwycięztwie od- 
niesionćm przez jenerała Saballs, margrabiego Al- 
pens. Walki trwały 5 dni. Nasamprzód cofnął 
się w góry Saballs przed przemocą nieprzyjaciela 
pod wodzą Martinez Campos i opuścił miasteezko 
Olot, gdzie miał kwaterę główną. Skoro tylko 
przecież otrzymał posiłki >i przybiegli mu w po­
moc katalońscy pasterze mułów (Somaci) oraz 
przemytnicy uzbrojeni w rusznice i puginały, ude­
rzył na wojska alfonsystowskie, pobił je ze szczę­
tem i z Olot wypędził. Z 12,000 ludzi zaledwie 
połowę ocalił Martinez Campos; pułk „Navarra“ 
padł do nogi niemal. Wszakże dotąd nie wiado­
mo dokładnie, ile nieprzyjaciel stracił żołnierzy 
w zabitych, rannych i wziętych do niewoli. W Per­
pignan rozeszła się pogłoska, że jenerał Marti­
nez przysłał parlamentarza do Saballs’a, by się 
porozumieć co do warunków złożenia broni. Ri- 
daura, gdzie ostateczny bój rozstrzygł szalę zwy- 
cięztwa na rzecz karlistów, leży o 6 mil od Gerony 
a l’/2 mili od Olot w górach. Warownia Castell 
Folit broniąca przystępu do Olot została przez 
Saballs’a zdobytą.

Zaręczają, że załoga Pampelony podniosła 
rokosz iJ oświadczyła się za rzecząpospolitą. — 
Do obozu królewskiego wciąż przybywają zbiegi ze 
strony alfonsystów.

Dnia 19 marca udał się Karol VII z Du­
rango do Vergara, gdzie był obecny egzaminowi 
kandydatów na stopień oficerski; jednocześnie 
opuścił jenerał Val d’Espina Estellę, by zrobić 
przegląd jazdy w Biskai i Guipúzcoa.

Oczekują w Estelli przybycia tych dni de- 
putacyi madryckićj młodzieży, która złoży hołdy 
królowi, wraz z adresem szlachty madryckićj.

Dnia 18 marca zdobyto kilka kompanii kar- 
listowskich pod dowództwem Egana bagnetem sza­
niec w pobliżu Orio. Alfonsyści stracili 50 w za­
bitych, wielu rannych i 11 jeńców. Reszta cofnęła 
się w nieładzie do pobliskiego fortu. Karliści mieli 
7 zabitych i 11 rannych.

Cabrera codziennie za;,taje na ścianach ho 
telu, w którym mieszka w Biarritz, plakaty gro­
żące mu śmiercią. Ma obok siebie kilku rzeko­
mych „jenerałów“ i „oficerów“ karlistowskich, ale 
są to indywidua mało znane a raczćj znane z tego, 
że co dzień zmieniają farbę, stósownie do tego, 
jaki wiatr wieje.

Siły armii Karola VII są następujące :
I Armia północna pod wodzą jenerała 

Mendiri: 34,000 piechoty, 1,600 kawaleryi, 3 
pułki artyleryi z 48 działami, park oblężnićzy, 
batalion inżynierów i ambulansy.

II Armia katalońska pod wodzą jene­
rała Tristany: 14,500 piechoty, 500 jazdy. 
60 dział.

III Armia kastylska: 7,000 ludzi —ope­
ruje obecnie w pobliżu Burgos.

IV Armia centrum pod jenerałami Dor- 
regaray iCucala w Walencyi i niższćj Ara- 
gonii, — około 20_batalionów licząca.

Żołnierze otrzymują codziennie chleb i wino, 
co drugi dzień mięso lub słoninę, wybornćj ja­
kości.

Mundury są wprawdzie nieco wypłowiałe, 
ale w dobrym stanie. Broń doskonała: karabiny 
systemu Remington lub Berdam; każdy żołnierz 
nosi przy sobie 150 ładunków. Artylerya według 
angielskich wzorów. Ciężkie działa zaprzężone 
są lub 10 mułów, lżejsze dźwigają muły.

* Białogrid Serbski. [Dokończę? 
me poglądu historycznego.] Zmienność 
polityki rejencyjnéj podczas małoletności księcia 
Milana, polityki zalecającej się raz wraz to je­
dnemu to drugiemu z mocarstw, zawsze z prze­
sadą, która szczerość tych demonstracyi w po­
dejrzenie ze strony zjednywanćj podawała, a tćm 
niemnićj niezadowolenie w innych stronach bu­
dziła — zmienność ta, powiadamy, nie mogła się 
przyczynić do ustalenia powagi nowego rządu. 
Przyczyniła się ona natomiast mimowolnie do ko­
rzystnego uwydatnienia Czarnogórza i jego wła- 
dey; ten ostatni bowiem potrafił przez cały czas 
taktownćm i zręcznćm zachowaniem się swojćm 
zaskarbić sobie życzliwe usposobienia Rosyi bez 
narażenia się Austryi ani innemu żadnemu pań­
stwu, bez przedwczesnego wyzywania Turcyi. 
Wspominaliśmy już poprzednio, że to korzystne 
odznaczenie się, że w ogóle popularność księcia 
Mikołaja wraziła Młodoserbskiemu stronnictwu 
projekt obwołania tegoż księciem Serbii po śmierci 
Michała Obrenowicza. Projekt znajdował główną 
przeszkodę w nieoswojeniu się z tą myślą masy 
Serbów, dla których Czarnogórzec, lubo pobraty­
miec, zawsze jest jednak rodzajem cudzoziemca. 
Gdyby atoli czas na to był starczył, mogłaby 
zapewne propaganda Omładiny uprzedzenie to 
przezwyciężyć; lecz szybkie ukonstytuowanie się 
rejencyi i: pospiech z jakim |ta kandydaturę Mi­
lana pod urokiem pamięci zamordowanego jego 
wuja przeprowadziła, zatamowały na razie drogę 
wszelkim w tym kierunku zabiegom.

Po rozwiązaniu się Rejencyi i ustąpieniu 
wkrótce po tćm Ristieza, starał się powołany na 
miejsce tego ostatniego Marinowiez naprawić po­
łożenie zewnętrzne księstwa serbskiego względem 
opiekuńczych mocarstw, i nieźle mu się w" tćm 
wiodło; lecz wyprawa księcia Milana do Caro- 
grodu, nie przeniósłszy księstwu pożądanego za­
okrąglenia terytoryum (Mały Zwornik), wywołała 
wielkie w narodzie niezadowolenie przeciw no­
wemu ministrowi ; proste bowiem odwiedziny Suł­
tana dla złożenia mu uszanowania jako zwierz- 
niemu monarsze, uważała opinia nie tylko za

zbędne, lecz za upokarzające dla narodowój go­
dności. Dalsze potćm wycieczki młodego księcia 
— do Rzymu, Paryża, Wiednia — które celu wido= 
cznego nie miały, pomnożyły tylko liczbę nieży­
czliwych panu Marynowiczowi, a i w stósunkaćh 
zagranicznych Serbii korzyści jćj wcale nie przy­
niosły. W zgromadzonej w krótce potem Skup- 
czynie — mówimy tu już o wypadkach zeszłoro­
cznych — większość młodoserbska tak się zna­
czną okazała, iż p. Marynowicz był do usunięcia 
się zmuszony. Następne po nim ministeryum pod 
przewodnictwem pana Cumicza także się długo 
utrzymać nie mogło, gdyż z różnorodnych było 
złożone żywiołów; a ze względu na ostrzeżenie 
obcćj dyplomacyi nie śmiał młody Milan powołać 
wprost do steru rządu Omładyńców. Uciekł się 
on więc, jak wiadomo, do pośredniej niby drogi 
do tymczasowości, tworząc ministeryum pod pre- 
zydencyą p. Stefanowicza bez żadnego politycz­
nego charakteru, z urzędników tylko złożone. 
Ale takie ministeryum, zupełnie po za składem 
Skupczyny będące, nie zdolne tćż jest nie przed­
sięwziąć, i przy pierwszćj ważniejszćj sprawie 
alboby ustąpić musiało, albo się na rozwiązanie 
Skupczyny odważyć. Z tych dwóch alternatyw 
zdecydował się książę Milan na drugą. Co z tego 
wyniknie, w tćj chwili jeszcza przepowiedzieć nie 
można.

miejsce pomieszkania w Kaszubach. Lecz nic nie pomo­
gło! Litera rozkazu brzmiała inaczśj. Miał więc przyj 
jemność zobaczyć Bydgoszcz, a potćm wieczornym pocią­
giem wrócić tą samą drogą. Po wydaleniu księży Ga­
wrońskiego, Popławskiego i Bloka, ks. Kużel jest czwar­
tym kapłanem, którego tu ten sam los spotyka. Jaki 
ciężar pracy na pozostających spada, jest prawie zby­
tecznym wspominać.

Majątek probostwa w Biskupie m Po po­
wie, w dyecezyi chełmińskićj, został dnia 22 z. m. 
aresztem obłożony. Tymczasowo został członek 
dozoru kościelnego ustanowiony zarządzcą tego 
majątku.

Wykonywani® praw
o&oiel n o-polity oacny eli.

* Przed sądem powiatowym w Rawiczu 
toczył się dnia 1 b. m. ciekawy w swoim rodzaju 
proces przeciwko księżom, którzy na odpust do 
D u b i n a w dniu 6 grudnia r. z. przybyli i tam­
tejszemu proboszczowi dopomagali, jak to jest od 
dawna nietylko przyjętym, ale nadto w Kościele ka­
tolickim uświęconym zwyczajem w odprawianiu uro­
czystego nabożeństwa, słuchaniu spowiedzi i t- d. 
Na ławie oskarżonych zasiedli księża Z n i ń s k i 
z Golejewka, Dolny z Pakosławia, Riedel z Ju­
trosina, Niklewski z Smolić, Służyński z Ko­
nar, Janicki z Kołaczkowa i dziekan Sąchocki, 
obecnie w więzieniu rawickićm się znajdujący, z Go­
lejewka. Ksiądz proboszcz Roman Szulc z Szka- 
radowa, również oskarżony, nie stanął w terminie 
z powodu choroby. Obźałowani kapłani bronili się 
w obec licznie zgromadzonćj publiczności sami i w 
wymownych a dobitnych słowach zbijali zarzut kró- 
lewskićj prokuratoryi, jakoby przez wzięcie udziału 
w odpuście mieli dopuścić się przekroczenia prze­
ciwko prawom polityczno-kościelnym, lecz niestety 
nadaremnie. — Deputacya sądowa, składająca się 
z dyrektora sądu p. Mullera i sędziów powiato­
wych pp. Preibisz i Erdmann, przyjęła wnio­
ski królewskićj prokuratoryi i skazała: ks. Ź n i ń 
s k i e g o za odprawienie sumy i słuchanie spowie­
dzi na 6 marek, odnośnie na 2 dui więzienia; ks. 
Dolnego za kazanie, księży Riedla, Niklew- 
akiego, Janickiego, Służyńskiego i dzie­
kana Są chocki ego za słuchanie spowiedzi, każ­
dego na 6 marek lub jeden dzień więzienia, księ­
dza zaś Szulca uwolniła od kary i kosztów, po 
nieważ świadek powodowy, ksiądz proboszcz Klaj- 
ner z Dubina, nie wiedział, czy ksiądz Szulc słu­
chał w czasie odpustu spowiedzi. Gdyby zatćm 
wyrok powyższy sądu rawickiego miał się utrzy­
mać, natenczas niewolnoby było nawet „prawnie" 
ustanowionym księżom bywać na odpustach, trzeba 
jednakże mieć nadzieję, że wyższa iostancya ina- 
czćj pewnie zapatrywać się będzie na tę sprawę.

* Powtórzyliśmy z Niedzieli spis duchow­
nych, którzy od początku dzisiejszćj walki kościel- 
nćj, siedzieli w więzieniu lub jeszcze siedzą, tu­
dzież zostali wygnsni z Księstwa i przyległych 
prowincyi, albo z pewnych tylko powiatów. W spis 
ten zakradły się niejakie pomyłki, które, o ile dziś 
podobna, prostujemy:

Kanonik Korytkowski podany jest jako 
uwięziony i wypędzony, tymczasem, jak wiadomo, 
chwilowy tylko był wygnany a teraz więzienie od­
siaduje. Ks. dziekan A n d e r s z obecnie został 
wypuszczony na czas jakiś. Ks. Bulczyński 
dziekan średzki nigdy więziony nie był. Ks. Ku­
kliński, dziekan kościański, zatrzymany zrazu, 
zaraz wypuszczony został i więzienia nie odsiady­
wał. Ks. Tomaszewskiego, dziekaua z Trze­
meszna, już dawno dla choroby wypuszczono. Ks. 
wikary Grabowski został tylko internowany 
i nie wypędzony. Ks. Dr. K a n t e c k i zagrożony 
jest więzieniem, ale go nie wypędzono z Księstwa. 
Opuszczony został wikaryusz Poradzewski 
Władysław internowany, wikaryusz S t e f f e n sie­
dzi w więzieniu i wypędzony został tylko z kilku 
powiatów.

W ogóle żałujemy, że spis ten bardzo użyte­
czny ułożony nie jest z większą metodą, i że w 
nim nie rozróżniono, kto jeszcze siedzi a kto już 
wypuszczany, kto został wygnany z Księstwa 
i z przyległych prowincyi, a kto tylko z kilku 
powiatów.

* Pielgrzym donosi:
W s»m Wielki Piątek w Chełmnie, kilka minnt

przed odejściem poczty do Terespola, przybył do mie­
szkania ks. wikarego Kużla policysta, wzywając go, 
aby natychmiast wybierał się w podróż, gdyż ma rozkaz 
odstawić go do, Bydgoszczy. Ksiądz ledwo tyle miał 
czasu, aby zabrać futro i najpotrzebniejsze rzeczy. Cho> 
ciąż już przedtćm wiedział, że odnośne rozporzą­
dzenie, zakazujące mn pobyt w o b w o - 
dzie rejencyi kwi dzyńs‘kićj, wyszło, umyśl­
nie wiadomość tę trzymał w ukryciu, aby nie przyszło 
do podebnych sceB, jak w Toruniu przy aresztowaniu 
ks. Neumanna. Ale mimo to spory tłum ludu zebrał się 
przy poczcie. Ciśniono się do księdza, całowano mu 
ręce, i łzy mimowoli płynęły. Była to cicha, lecz tćm 
bardzićj rozrzewniająca scena! Powiadają sobie, że bur­
mistrz nakazał polieyantowi przy aresztować wszystkie 
niepotrzebne efekt* podróżne, jakieby ks. wikary 
mógł wozie z sobą, aby niemi pokryć koszta przymuso­
wego wydalenia. Ks. Kużel życzył sobie, aby mógł je< 
fihać pociągiem do Gdańska, gdyż zamyśla obraś sobie

TELEGRAMY.
Bern, 1 kwietnia. Pocztowy traktat po­

wszechny ratyfikowały obecnie już wszystkie mo­
carstwa, które podpisały się pod projektem. Po­
twierdza się zresztą, że i Francya przyrzekła przy­
stąpienie do traktatu. Wymiana ratyfikacyi na­
stąpi dnia 3 maja.

Londyn, 1 kwietnia. Lekarskie pismo pe- 
ryodyczne Lancet oświadcza, iż jest upoważnio- 
nćm do zakonstatowania, że choroba księcia Walii 
nie przedstawia stanu zatrważającego. Książę nie 
przedłuży pobytu swego na kontynencie i w przy­
szły czwartek powróci do Londynu.

Kopenhaga, 2 kwietnia. Znanemu poe­
cie panu Andersen, jako przy 70 rocznicy jego 
urodzin, nadał dziś król krzyż komandorski orderu 
Danebroga. Deputacye ztąd i z Odense, miejsca 
urodzenia Andersena, gdzie także przy tćj oko­
liczności wspaniałe odbywały się uroczystości, wrę­
czyły solenizantowi liczne adresy.

Ateny, 2 kwietnia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu Izby deputowanych wybrano marszałkiem 
Izby deputowanego Cassimali z Cerigo. Wybór 
ten uskuteczniła większość ministeryalna, która się 
na posiedzeniu znów stawiła w komplecie.

T r y e s t, 2 kwietnia. Cesarz Franciszek 
Józef przybył tu dziś z rana. Na dworcu przyj­
mowali go członkowie władz naczelnych i liczne 
deputacye. Podesta miał przemowę, w którćj wy­
raził cesarzowi hołd i lojalne usposobienie mie­
szkańców. W przejeździe z dworca do pałacu na­
miestnikowskiego witały z zapałem monarchę liczne 
tłumy zebranego ludu. W pałacu odbyła się na­
stępnie recepeya duchowieństwa, jeneralicyi oraz 
członków władz cesarskich i miejskich.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 2 kwietnia. Agence Ha- 

v a s donosi z Puycerdy z dnia dzisiejszego: 
Jenerał Campos i jenerał Saballs spotkali się 
i odbyli pomiędzy sobą konferencyą w pobli­
żu Olot. Rezultatem tćj konferencyi miało 
być to, że Saballs uznaje króla Alfonsa, a ten 
uznał tytuł i stopień w armii Saballsa.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina numer 14 wyszedł i zawiera: Krótki 

pogląd na prace stacyi doświadczalnych leśnych w Niem­
czech. J. Łukomski — Sprawozdanie Patrona Kółek ról- 
niczyeh włościańskich. M. Jackowski — Sejmik gospo­
darski w Toruniu. II. — Wnioski i uchwały kongresu 
rólników niemieckich w Berlinie. II. — Dział pytań i od­
powiedzi. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło- 
szeaia.

Telegram giełdowy SAurycra S»©- 
211 lińskiego

Beriin dnia 3 kwietnia 1875 (Kursa końcowe)

Nadreńs, kol. 120 
Kol. Min.kol. 117 
Lütt. Limburg 12 
Szwaj bk.weks 17 
Maren, kolćj 27 
Ans. ak. kred 439 
dito banknoty 183 
Beri ban weks 98 
Wróci Discon 85

Berlin dnia 3

180
185

Pszenica słabo
Kw Maj 
C-er Lip 

Zyto słabo 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer,
Czer Lip

Olej rzep słabo 
Kw^Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita słablśj 
w miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

146
145
145

54
55 
58

56
58
59
60 
60

Not. 2
120 —
U7 50 

12 25 
16 25 
27 40

440 50 
184 05 
98 30 
85 - 

kwietnia
Not 2

50l182 - 
50 187 -

Ostd. Bank. 79 — 
dito Prod Bank. 60 50 

Pozn Wechselb 1 —
Akcye Telnja-------
Dormun. Unia 27 50 
Immobilien 92 — 
Südend.
LaurahUtte

12 25 
117 75

Not. 2
79 _ 
60 50

1 —

27 25 
91 75 
12 50 

119 75

1875.

50 148 50 
50 147 50 
50 147 -

55 - 
: 6 25 
59 60

56 80 
59 10
59 75 
61 70
60 10

(Kursa końcowe.)
Not

Owies Kw. Maj 163 —
Wypow żyta 100 
Wypow okow 70000

Kapitały
Galieyany 107 60 
Pr pap państ 90 90 
Poz 4%lis zast 94 80 
Poz list rent 96 50 
Kolćj Państw 560 50 
Lombardy 262 50 
Aus losy 1860 121 20 
Włochy 72 40 
Amerykany 99 20 
Turki 44 —
7K prliumuń 35 70 
Pol lik lis zast 7Ó 20 
Rosyjs bknot 282 80 
Srb. ren austr 69 70

163 - 
501 

30001

108 - 
99 9< 
94 71 
96 61

565 51 
265 - 
121 21 

72 7i 
99 21 
43 81 
35 7i 
70 B 

282 8i 
69 7i

(Kursa końcowe.)
Not :

Szczecin dnia 3

Pszir ica stale
Kw Maj 
Maj Czer

Zyto stale
Kw Maj 
Maj Czer

Olej rzspi niezm

kwietnia 1875. 
Not 2

186 50 
186 50

147 -
146 50

Marze c
186 50 Kw Maj 52 — 52
186 50 Na Jesień 56 — 56

Okowita stale
w miejs u — — _

147 — Marzec _ _ 57144 50 Kw Maj 57 20 60
Czer Lip 60 60 60

Prawflziwv sraj zj słoflu na jiersi.
Pcznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru Cl. Weiss, w Poznaniu.

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i 
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności ¡"ciężkim chorobom pier­
siowym (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na prśbę po 80 fen. 
w Poznanin u G. Weissachwaliszewo 6.

H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun„ ul. Wodna 2, Szeroka 10.

W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

nodateh.



Dodat< do Ku y a Poznańskiego No. 76.
Sobota, 3 kwietnia 1875.
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w samé] rzeczy oprócz Florencvi szkndzió ZL.,_b5’_ b;T ,p Przyjęcia cfesarza, me czynią tu żadnych
przygotowań, albowiem pociąg cesarski nie zatrzy­
ma się w Hradcu. Tymczasem porozlepiane na.oaa fbwili, gdy uwaga publiczna na podróż : sta ni>z, chociaż ich od Warszawy do Pa

cesarza Franciszka Józefa do Tryesta i Wenecyi —------- . ^awy uo^ra
zwrócona, zajmującym będzie bezwątpienia dla na­
szych czytelników przenieść sig w te strony i nie­
jako razem z austro-węgierskira monarchą odbyć 
przejażdżkę w południowe kraje. Powtarzamy 
zatćm za Gazetą Warszawską szereg li­
stów „Z podróży“, których pierwszy brzmi:

Hradec styryjski, 20 marca.
Wyjechawszy z Wiednia posągiem pospie­

sznym rano o godzinie 7, stanąłem w Hradcu 
o godzinie 12 minut 30. Jazda pięciu godzin.
Ale jakich trzeba było wysileń sztuki, jakich skar­
bów, aby zwalczyć niemal bezprzykładne trudno­
ści, stawiane pi zez przyrodę połączeniu Wiednia 
z Hradeem przez prostą linią kolei żelaznej. Bu- 
dowa pięciu mil kolei przez góry Semeringu ko 
sztowała 15 milionów złr. Trzeba było 15 tuneli, 
z których jeden 4500 stóp długi, i na potrójnych 
marach spoczywających wiaduktów, z których jeden 
900 stóp liczy, aby przebyć 2800 stóp wysoki 
szczyt gór Semering, dzielących niższą Austryą od 
Styryi. To tćż kolój ta aż do wybudowania kolei, 
przez Breuner słusznie uważana była jako niezró- spuśtzajętą skutkiem 
wnane arcydzieło w swoim rodzaju. "" '

Przyroda wysiliła sig tćż niejako,

1’amom w samej rzeczy oprócz Florencyi &
■me wnn piękniejszego co do położenia mia- śei. Ze jednakże rząd krajowy, czyli wydział 
i sta ni2Z, chociaż ich od Warszawy do Pa- seimowv ł,uw„ „.„i,;-,“ •sejmowy, bywa wybierany nie z całego sejmu, 

lecz z pojedyńczych grup, a w grupie posłów 
z gmin wiejskich frakeya federalistyczna ma 
większość, przeto z tej grupy wchodzi do rządu 
krajowego federalistyeny poseł — od kilku lat 
wspomniony p. Herman. Naczelnikiem rządu kra­
jowego jest zawsze marszałek sejmowy — obe­
cnie p. M. de Kaiserfeld, który jest rodowitym 
Słoweńcem, i nazywa się właściwie Blagatinsek, 
a zrzekł się tego nazwiska otrzymawszy przy 
wyniesieniu do szlachectwa przydomek Kaiser- 
ielda. W prywatnych stósunkach bardzo uczciwy 
człowiek, jest on . w- polityce zagorzały germani- 
zator. W jednej ze znakomitych mów swych 
oświadczył, iż gdyby Słowianie kiedykolwiek 
mieli w Austryi otrzymać przewagę, natenczas 
Niemcom przyjdzie śmiało odrzucić te „podeszwy 
ołowiane." Rozumie się, że przeciwnicy polity­
czni nieustannie przypominają mu to dictum acer- 
bum.

Książę-Biskup hradecki nosi właściwie tytuł 
Biskupa Seckau, oddalonćj o kilka mil od stolicy 
ruiny, która dawnićj była rezydencyą biskupią. — 
Biskupstwo to należy do metropolii salzburgskićj, 
która kolejno z cesarzem mianuje Biskupów w Hrad­
cu i Celowcu. Obecny Książę-Biskup, doktor Jan 
Zwerger. mianowany przez Arcybiskupa salzburg- 
skiego, były profeśor uniwersytetu, obok Biskupa 
Rudigera w Linzu, jest najgorliwszym członkiem 
episkopatu austryackiego, usilnie wspiera stowarzy­
szenia i dzienniki katoliekie, a kazaniami swemi, 
często dotyczącemi spraw politycznych, zwykł wy­
woływać gwałtowne napady stronnictwa anti-ko- 
ścielnego.

Uniwersytet hradecki, założony r. 1585 przez 
arcyksięcia Karóla, ojca cesarza Ferdynanda II, 
który dość gwałtownemi środkami wytępił w Styryi 
mocno wówczas zakorzeniony protestantyzm, szczyci 
się obecnie kilku profesorami pierwszorzędnymi w 
dziedzinie nauk. I tak w prawniczym wydziale dr. 
Demelius poważany jest powszechnie jako jeden 
z najgruntowniejsych znawców prawa rzymskiego. 
Najlepićj jednak obsadzony fakultet filozoficzny. 
Dr. Naklovsky, Czech, jest jednym z najzdolniej­
szych reprezentantów systematu Herbarta, który 
zawsze jeszcze licznych ma w Austryi stronników. 
Młody docent filozofii, dr. Kaulich, odznaczył się 
pracami w duchu systematu Gilnthera. J. Weiss, 
profesor historyi, wydał obszerną historyą powsze 
chną w 6 tomach, która odznacza się bogactwem 
materyału, zestawionego niestety bez ładu. Także 
profesor historyi, dr. Krones, oznaczył się grunto- 
wneroi badaniami na polu dziejów rakuskich. Pro­
fesor piśmiennictwa Słowian, dr. Krek, wydał ze­
szłego roku pierwszy tom obszernego dzieła na 
tćm polu. Będąc jrdjnym uniwersytetem na połu­
dniową część Austryi, hradecki zwykle liczy bar­
dzo wielu słuchaczy, przybywających aż z Włoch 
i Węgier. Ponieważ dotychczas napróżno domaga­
no się utworzenia akademii w Lublanie, a stopnie 
nowego uniwersytetu zagrzebskiego nie są uzna­
wane w Gislitawii, przeto wszyscy Słoweńcy uczę­
szczają na uniwersytet hradecki, stanowiąc tam 
sdny zastęp słowiański. Nawet z Gaiicyi zwykle 
jest tu kilkunaatu słuchaczy.

Oryginalnym zakładem, będącym równocze­
śnie akademią rólniczą, gabinetem botanicznym i 
fizykalnym, oraz zbiorem starożytności, obdarzył 
Hradec w roku 1811 arc/książę jan. Zakład ten, 
mieszczący się w obszernym pałacu, otoczonym 
wspaniałym ogrodem, nazywa się na cześć funda­
tora „Johanneum.“ Pomiędzy ciekawemi zabytka­
mi historycznemi znajduje się tam portret Wero­
niki Tesznicówny, ubogićj szlachcianki, którą pojął 
w małżeństwo hr. Fryderyk cylejski, a kazał uto­
pić dumny teść. Styryjska „Marya“ Malcze­
wskiego!

. "¿i sa- na P°8*0W Niemcy. Tak Wspaniała katedra, do którćj wchodzi się po
wspaniała dolina, przedeta "śliczna rzeka Mura ^wSndSaT0^111 t7lkołfmi^ wiejskie ogromnych schodach, zbudowana albo raczćj odno- 
nad kfórći hrJL; ♦ r. $ Mur4i > z wchodzi do sejmu 5 posłów słoweńskich, wioną przez cesarza Fryderyka III r 1450 obok
¿«jem w“k? S’ sS?PEtwWa I je8t-°łtarza
ryjskiego. ‘ J 7 ku«stwa sty*: P.ańrstwa 3 nalez7 do najśmiel- ; przedstawiający arcyksięcia Karóla z żoną i piętna-

..... ........ sz^ców- Cl & posłowie słoweńscy z 10'ściorgiem dzieci. Obok katedry syn Karóla cesarz

. \ —r ~‘v aby jazdę
koleją połudmową upiększyć w najrozmaitszy spo­
sób.^ Opuściwszy wspaniały dworzec, widzimy przy 
stacyi Bonnu romantyczną ruinę zamku Liechten­
stein, zburzonego przez Turków, i na szczycie 
wzgórza świątynię huzarów, w doryjskim stylo 
zbudowaną roku 1836 przez ks. Jana Liechtenstein’a 
na cześć huzarów, którzy go roku 1809 w krwa­
wej bitwie pod Aspernem ocalili od śmierci; od 
szostéj stacyi Mödling, w pięć minut koleją uboczną 
dojeżdża się do Laksenburga, słynnego ogrodu 
i pałacu, wystawionego przez Maryą Teresę ; upię­
kszony przez Franciszka I ogród, ozdobiony pom­
nikami, kaplicaôii a zwłaszcza ciekawym zamkiem 
w stylu XIV stulecia, zawierającym pomiędzy in- 
Bemi obraz : „Spotkanie Jana Sobieskiego z Leo­
poldem I“, jest dla Wiedeńczyków ulubionym ce­
lem letnich pielgrzymek; podczas wystawy wiedeń­
skiej oprócz innych dostojnych gości mieszkał tu­
taj szach perski, i tak ten pobyt polubił, że z tru­
dnością przyszło spowodować go do przejażdżek 
urzędowych do Wiednia. Po prawéj stronie kolei 
przy Mödlingu otwiera się wśród stromych skał, 
pokrytych z woli ks, Liechtenstein’a fantastycznemi 
ruinami, czarowna dolina Brühl, zapełniona wspa­
niałemu willami, ulubiony pobyt letni.

Pominąwszy Gumpoldskirchen, dostarczające 
wybornego białego wina, pociąg pospieszny po 
raz pierwszy zatrzymuje się o godzinie 7 min. 33 
w Baderne. Już w czasach rzymskich miasto to, 
jak drugie Baden blisko Zurychu w Szwajcaryi, 
słynęło z kąpieli siarczanych, thermae pannonicae. 
Wody badeńskie, zwiedzone w roku 1638 przez 
naszego Władysława IV i jego żonę, zawsze zwa­
biają licznych gości. W Herzogsbadzie kąpie się 
równocześnie po 150 osób. Następna stacya Vöslau, 
słynąca także kąpielami i wspaniałym parkiem, 
znana jednakże głównie z wybornego wina czer­
wonego. O godzinie 8 minut 3 zatrzymuje sie 
pociąg w Wiener-Neustadzie. Jest to jedno z naj­
starszych miast Niższej Austryi, częstokroć rezy­
deneya książąt babenbergskich, miejsce urodzenia 
cesarzy Fryderyka IV i Maksymiliana I „ostatnie­
go rycerza.“ Ztąd w 2 godziny dojeżdża się 
w lewo do Gedenburgu, znanego miasta węgier­
skiego. Dwie mile w prawo od Wiener-Neustadu 
roztacza się wspaniałe jezioro Neusiedler See,
Pr 1Zn W’ ?eustadu znajduje się także pałac 
Irohsdorf, rezydeneya hr. Chambord’a.

Od stacyi Glognitz zwalnia się szalony pęd 
pociągu... wstępujemy w góry, których śnieżny 
flzisszczyt po jednogodzinnej jeździe przebywamy 
o 9'A u stacyi Semeringu. Odtąd koléj się 
zwolna spuszcza, aż pod Brtthlem otwiera się

Ś.
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ryża, Jobrzega do Wenecyi i Rzymu widzia­
łem ni. Nad bystrą rzeką o czystych, błę­
kitnych falach, w środku szerokiój doliny, 
otoczoj5wsząd_ górami, chędoga, zaopatrzona 
we ws_ środki zabaw, łącząca zatem przy- 
jemnoielkiego miasta z wiejskiemi, stolica 
styryjüluszniöj niż Neapol obudzą życzenie 
„yedeioi morir." To tćż Hradec jest ulu­
bioną bą starców, przepełniony ex-ministrami, 
ex-jenb, ex-hofratami, i zwany dla tego po- 
wszec'Pensionopolis. “

a wszelako nietylko jest jednem z naj- 
pięknĄ, ale także jednem z najstarożyt- 
niejszdast. W cżasach rzymskich, na wy- 
sokiefórzu, sterezącóm dziś ruinami w środku 
miastistarczającóm czarodziejskiego widoku 
na oh stał mocny zamek. Cesarz Henryk 
udaroim hr. Walera von Rein. Około roku 
1120 zwany wówczas „bawarski ogród" 
przesna własność hrabiów styryjskich, od 
któryiyryą na mocy układów na początku 
XII otrzymali książęta babenherscy. Ich 

„i-ii. związków rodzinnych

jąc ie swej rakuskie kraje pokonaniem 
Ottolw krwawej bitwie pod Morawą. Ta 
góra owa w Hradcu ma długie i ciekawe 
dziej spomnę tylko o szturmie Ibrahima ba­
szy i532, którego janczarzy nadaremnie do- 
kazuidów waleczności, odparci zostali przez 
załopacką, Forteca ta była równocześnie 
więzi. W r. 1493 skonał tam na torturach 
cesaiodskarbi Eggenberg, który się zbyt na- 
tarczdomagał zwrotu pożyczonych eesarzowi 
sumr. 1670 znajdował się tam hr. Tatten- 
baclólnik rozgałęzionego spisku węgierskich 
mag Frangipanfego i Nadasdego...

nie zapuszczać się zbyt daleko w re- 
minie historyczne, wspomnę tylko jeszcze, 
iż oHradea w ślicznej dolinie, zwanćj „Ma- 
rJa ■>" przeżył lat kilka ojciec Napoleona 
III, Ludwik łiollenderski, złożywszy wbrew 
wolia koronę; i że w Hradcu mieszkał aż 
do 1868 pretendent do korony hiszpańskiej 
don», ¿którego matka, hrabina de Molina, 
mięsu w klasztorze Elizabetanek.

enie Hradec liczy 90,000 mieszkańców, 
z wem ministeryum, posiada wszystkie naj- 
wyżistancye państwowe, jako to: namiest- 
nikion Kiibeck), rząd krajowy przez sejm 
styr wybierany, księcia biskupa (dr. Zwer- 
ger)yższy sąd, uniwersytet, izbę handlowa, 
dwaa i t. d.

miejsze sejmy styryjskie składały się 
z pw, magnatów (książąt, hrabiów i baro- 
nówerzy. i delegatów 15 miast. Według 
ustatowćj z r. 1861 wchodzą do sejmu dwaj 
bishhradecki i maryborski, tudzież rektor 
umtetu z głosem wirylnym, oraz 70 posłów, 
wylych z czterech grup wielkich właści- 
cielst, izb handlowych w Hradcu i Leobcu 
i giviejskich. Ludność Styryi dzieli się na 
70(Niemców i 400,000 Słoweńców. Ci za- 
mieą południową część Styryi, i z pobratym- 
ean Krainie, Karyntyi i Gorycyi stanowią 
silmilionowy szczep.

dług sprawiedliwośei|w sejmie styryjskim 
podmieć, trzecią część głosów. Że jednak 
włale wielkich posiadłości są przeważnie 
Niea wybierają wspólnie w jednem gronie, 
prz tćj grupie żaden Słoweniec mandatu nie 
dosi. Miasta południowej Styryi są do 
pokniemczone. — Słoweńcy na takich zniem- 
czo braci mają wyraz „niemszkutarzy" — 
więy pomocy wpływów rządowych i w tej 
griwybierani są na posłów Niemcy. Tak

wszystkich narożnikach olbrzymie czerwone afisze 
zapraszają na zgromadzenie ludowe, które się ma 
odbyć dziś w wieczór, aby wyrazić uwielbienie 
Hradczan dla „wielkiego“ obywatela swego dra 
Rechbauera, marszałka Izby poselskićj rady pań­
stwa. Wprawdzie jedna z głównych ulic, ochrzco- 
na nazwiskiem tego męża, dostatecznie dowodzi 
czci i szacunku, jakich zażywa wśród wdzięcznych 
współobywateli, ale nowe zasługi nowych wyma­
gają nagród. Otóż najnowszą zasługą dra Rech- 
bauera jest, że śmiało stanął na czele nowo od­
krytego stronnictwa „uczciwych ludzi,“ które za­
częło pracę organiczną od popierauia rządu tak 
nader uczciwych ludzi, jak LasSer i Banbans! — 
Wiadomo nam już, iż główny dziennik centralisty­
czny, N. fr. Press e, który zwykle przed rozpo­
częciem nowego kwartału rozpoczyna kampanią o- 
pozycyjną, nie pochwalił utworzenia nowego stron­
nictwa Brutusów, a zwłaszcza dopuścił się ostrych 
przeciw Rechbauerowi wycieczek. Otóż dzisiejsze 
zgromadzenie ludowe jednomyślnie, > jak przewidy­
wano, urbi et orbi oświadczy, iż dr. Recbbauer za­
wsze jest nader bystrym mężem stanu, czy staje 
w opozycyi, czy popiera rząd, czy się brata z Gi- 
skrą, czy rozwija sztandar uczciwych.

Z góry przekonany o niewątpliwym wyniku 
zgromadzenia, wolę przypatrzeć się niepolitycznćj, 
to jest piękniejszćj części ludności tutejszćj. W tea­
trze krajowym „Mignon“, w teatrze miejskim „Gi- 
roflć-Girofla“, w sali pałacu stanów koncert dra 
Krausa, śpiewaka opery, wiedeńskićj, nadto cyrk, 
otóż ambaras de richesse. Mimo złych czasów — 
Hradczanie wyśmienicie się bawią.

O I E Ł .Æ.
Na giełdzie dzisiejszśj nie zawierano żadnych in­

teresów.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 2 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

-.onn Wypowiedziano: 2000 centn. żyta, 400 centn. owsa, 
1200 centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, 60,000 
litrów okowity. >
t j .Koniczyna czerwona, słabo, pośled. 38-41, 
średnia 43—45, pięk. 47—49, wvborowa 50—52. 
j • ,"°?,icŁyna białabez zmiany, pośled.39—45, śre» 
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: stalój, za 100 kil. na upłynione wypow. 
14',— płacono, na kwieć, i kw.-maj 141,50 - 42 płac, 
i żądano, maj.-czerw. 142,50 pł., — żąd., ezer.-lip — 
żąd., bp.isierp. —płac.

Pszenica per 1000 kil. 172 m. żąd., kwieć.-maj
. n*. pł., maj-czerwiec —,— płc., czerw.-lipiec 

—,— ząd. i pł
Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.

, Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień i Rwie-
cien-maj 155 5,50 m. płacono — żądano, maj-czerw. 

> pi- i żądano, czerw.-lipiec —,— płac., lipiec-sierp.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olćj rzepiowy: mało zmień., w miejsen 54,—żd., 

~. płacono, za upłynione wypowiedzenia — na 
kwiecień i kw.-maj 52,50 płacono, maj-czerwiec 54,50 
ząd., —- ple., czerw.-lip. —,—, lipiec-sierp. —,— nj 
wrzesien-październik 57,50 żd. — pł.

i 9k°?oj,la: stale’ za 100 Htr- w miejscu 54,80 
m. ząd., 53,80 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na kwiecień i kwiecie&maj 56,— płacono, i żad 
maj-czerwiec —płacono, czerw.-lip. —pj lipfec- 
sierpien 58,— mr. żąd. — płc., sierpień;wrzesieri 59 — 
żąd. — pł. , ’

Wrocławska cenatuąowa, 2 kwietnia. 
Ocenienie komisyi piękne

polieyjnćj mr. fn.
Pszenica biała nową 19 50

„ żółta nowa 18 —
Zyto nowe 15 30
Jęczmień nowy 16 —
Owies stary -------
Owies nowy 17 10
Groch 20 80

100 kil. netto piękne
Ocenienia izby

handlowśj mr.fn.
Rzep 25 50
Rzepik zimowy 24 —

„ lato wy 24 L—
Lnica 22 75
Siernie lniane 27 —

średnie poślednie
mr.fn. mr.fn
18 10 15 70
16 40 15 20
14 80 13 40
14 70 13 —— — — _
15 40 14 60
19 70 16 40
średnie poślednie
mr. fn. mr.fn.
24 50 -22 50
22 — 19 50
22 — 19 50
21 25 19 25
25 50 23 50

Binro %aw|a<kwcv mas­
sy konknrsowéj Tellnsa 
jest íen¡>K na Fodgornej 
uiûcy No. 6 na parterre.

(556>

iLeonSmitkowal
major b. wojsk polskich umarł nagle para 

tknięty dnia 2 kwietnia b. r.

Exportasya zwłok z Poznania do a 
familijnego w Borku odbędzie się 5 b. n4 
godzinie po południu, pogrzeb zaś o 11 - 
nie we wtorek dnia 6 kwietnia. (

Wzywam pana F. W............ byłego
dziedzica C......  w p. ,aby zaległą
kwotę, o którą już kilkakrotnie listoś 
wnie się upomniałem zapłacił. (559)- 
St. Marcin No. 2 II piętro. H.. B.

leżnia.
poszukuje cukiernia ' (551)«
H. W^olko witwn, 

przy placu Wlikeimawsólm 12.

Poszukiwanie miejsc t
Destylatorowie, zarazem podróżujący, 
leśnicy, zarazem regiroentarze, jakotśź 
koinissanci do handlów towarów mo­
dnych lnianych, bielizny i drogeryj- 
nych poszukują natychmiastowego u- 
mieszczeuia. Bliższych szczegółów u 
komisyonera Sekerek, Szeroka nl. 
No. 1. (545)«

Wzywam Pana St. S......  w R......
pod O......  zamieszkałego, aby zaległą
kwotę o którą już kilkakrotnie się 
upominałem zapłzcił. (560)»
St. Marcin No. 2. II piętro. H.. B.

Losy do królewsko pruskiój loteryi.
do głównego ciągnienia 1511
loteryi (16 kwietnia do 3 maja 1875) Polecii 
przesyła za gotówkę: Oryginalne 
% po 50, po 25 tal., Udziały y8 
po 10, y16 po 5, po 2ti, tal. C. Hahn.
Berlin S. Kommandantenstr. 30. (467).

(D. 1021)

Narzędzia i sprzęty ogrod.
jako to: nożyce de obcinania szpale­
rów, obcątki do obcinania kwiatów, 
suchych gałęzi, wąsionek; piłki ogro­
dowe, noże do okulizowania i kopnlo- 
wania, noże do wyrzynania szparagów 

(553)«
U. Preisa, Wrocławska ul. 2.

Rejseajgi
dla uczniów i techników budownictwa 
od 15 sgr. do 12 tal. za sztukę, jako 
tez i pojedyncze części peleea

C. Prelss,
(554)- Wrocławska ul. 2.

dobre

uczęszczające na pengyą lub do 
szycia przyjmuje się na 

I sto.ł i strmeyą, 
z dozorem macierzyńskim. ’ Adres:
po«te rest. H. I. Poznam 15.

(550):

Dw w^B^Jęda!
polisamdrowy fortepian. BI.
wad. w ekspedycyi „Kuryera.“ (535)

Przesyłkę znamienitego piwa wie» 
deńskiego (546):

Wiener lliirzen-Bier
otrzymali i polecają
J. P Beely A Cemp«

rzecz' 
ntfeuje.’

iście

Mstajz Meri

r,ał« i bez ograniczenia zwykłego try« 
«’L* c,‘oro,»> płciowe
rk«łŁzieS»°«rodx®ju tudzież 
skutki płełowycli wybry­
ków wszelkiego stopnia. Przy nie 
całkiem wyleczonój ~ rzez 
w»eie lat się powtarzającej 
syfilis (w trzecim stopniu) 
trwa kuracya 8—10 dni. Za sku-

Świeżą przesyłkę
toruńsk pierników

od Gustawa Weese odebrała i poleca
Lndwio Cbmielioa

poprzeczna buda. (547>

Pan właściciel dóbr”R. w F. pisze:
„grodek pański przeciwko 
pijaństwu odniósł pożądany sku­
tek“. Pan W J., urzędnik królewski 
powiada: „Skutek pańskiego 

nisze- grodek nan«Ll 7-F 2 flakoniki wraz z przepisem uży-
U; Sittss.’ «•>- w»'*
L. w R. pisze: „Nałóg całkiem ---- — ~
ustał.

Cdlem bliższych informacyi należy 
się zgłosić z zaufaniem do Reinholda 
Retzlaff, właściciela fabryki w Gubenie 
(w Prusach). (518)

E»
Berlin, Schiitzenstr 32.

NB. Przy zastarzałych chorobach 
poządanem jest dołączenie krótkiego 
opisu choroby.
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Towarzystwu Przemysłowemu, niemniój Stowarzy­
szeniu młodych kupców, Szanownym duchownym i 
wszystkim, którzy tak licznym udziałem w pogrzebie 
śp. mego syna fStanisła^dali dowód ży­
czliwej pamięci dla niego, a współczucia dla pozosta­
łej rodziny, serdeczne składam podziękowanie. (555)

Pelagia Talodziecka.
Szanownćj publiczności niniejszśm najuprzejmićj oznajmiam, że, po­

cząwszy od 1 kwietnia rb. objąłem

ZaMlad w Szeląga,
i że dążnością moją będzie, przez polepszenie tegoż, jako tśż przez dstar» 
czanie tylko dokryeli potraw i napojów i przez dobrą i sko 
rą usługę zawsze wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Upraszam najuprzejmićj, aby dotychczas okazywaną mi przychylność 
szanowna Publiczność i do Szeląga przenieść raczyła. [557J.

Feliks Rakowski,
dotychczasowy restaurator w browarze akcyjnym „Feldschloss" ś. Marcin 56a. 

Szanownej publiczności niniejszśm naju
oząwszy ed 1 kwietnia r. b. dostarczać 
cenach:

jmićj oznajmiamy, że po- 
emÿ kawę po następujących

całą porcją po 50 fenjgów 
pól porcji po 30 fcDjgów

F. Rakowski, Hollmann
(558).__w Szelągu.__________ ____________w Bartoldowie.

Szlezwicko-Holsztynska \ \
Ł O TEK. Y Al. ' %

Ciągnienie dnia 22 kwietnia po 4 M. 
Wylosowanemi z staną pomiędzy inuemi wspaniale \ 

i wygrane: kareta z dwoma siedzeniami, piękne umeblowanie
inne wspaniałe przedmioty wartościowe złote i srebrne. Losy poleca i 
^przesyła również i zamiejscowym, za przesłaniem należytośei 

w gotówce lub przez awans pocztowy (Postvorschuss).
-M- Grossmann

kantor loteryjny. 
Wrocław,

Antonienstrasse No. 5, i piętro

8 piękne
kolorowe Iraki olejne,

przedstawiające: **

Cnûownv oöraz Matti Bosffi CzesMmffii
Tadeusza Kościuszkę,

Są to dwa obrazy, 
' atach,

Album Widoków miasta Possania.
1. Ogólny widok. 2. Tum. 3. Pomnik Mieczysława i Bolesława W. 

4. Ratusz. 5. Para. 6. Kościół gimnazjalny. 7. Biblioteka Raczyńskich. 
8. Bazar. 9. Gimnazyum katolickie. 10. Szkoła Realna. 11. Kapliczka 
z studzienką. 12. Pomnik Mickiewicza. Ilnstracye są bardzo dobrze wyko­
nane, oprawa elegancka. Stósowny ten album na podarki. Cena 17% sgr., 
z przesyłkę franko 18 sgr.gSSprzedającym z drngićj ręki rabat.. (376)

*1. Chociszewski Poznań,
róg ul. Butelskiój i Ślósarskićj No. 6, w kamienicy „Ula“.

c-Ik Nortóemste LW.
Parowiec pocztowy

s J3rern.y
tło Nowego Yof^u 

Baltimore.

um»
Ohio 7 kwietnia Baltimore Donau 22 maja do'
Donau 10 „ „ Now.York Ohio 26 „ „
Main 17 „ Now.York Main 29 , ,
Leipzig 21 „ „ Baltimore Rhein 5 czerwca,
Rhein 24 „ „ Now.York Leipzig 9 „
Nürnberg 28 „ „ Baltimore Oder 12 ,
Oder 1 maja do Now.York Nürnberg 16 „ „
Neckar 8 „ „ Now.York Neckar 19
Braunsehweig 12 , „ Baltimore Mosel 26 .
Mosel 15 „ „ Now.York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M, druga 
kajuta 300 M. (78)

Środkowy pomost 90 M.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 90 M.

z Bremy do Nowego Orleanu,
przybijające do Ba vre i ewent do Hawany 

Hannover 6 kwietnia
Ceny podróży do Hawany i Nowego Orleanu: Kajuta 630 M. Po­

most środkowy 165 M.
Bliższych szczegółów udziela aiżćj podpisana Dyrekcyą i upoważnie­

ni przez nią do przyjmowania pasażerów eipedyenci w Bremie oraz agenci 
w kraju.

Mrection des Norddeutschen Lloyd.

Now.York
Baltimore
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York
Baltimore
Now.York
Now.York

I S3*
te

! a J5

Skład wszelkich materyi
tainnl i ¡»lina

®rę wiosenną i latow» poleca w znacznym doborze [549]

W. Ko ź lic ki, krawiec męzki,
^Jezuicka ulica No. 9.J

BP1
Pro hor j bcścielne wszeifeiego rodzaju, 
Gotowe ornaty, kapj, stuły Ud., 
Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną (5Ó7)

i w największym wyborze po najtańszych cenach

'oznaó. Robert Schmidt,
aek63, dawnićj Antoni Schmidt.

'WdPMkdPMk

wyjdą na pewno w pierwszych miesiącach 1875 r. 
które w każdym polskim domu, tak‘ w pałacach’ ja‘k iw ehatac 
znajdować się powinny. Przyzna zapewno każdy, że trudno o dwa 
te obrazy w tanićm i dobrem wydaniu, a mianowicie nie ma dotąd 
drukowanych olejnemi barwami kolorowemi. Otóż, ufny w poparcie 
rodaków, ogłaszam na dwa powyższe obrazy przedpłatę, która dla 
tego jest nadzwyczaj tanio ustanowioną, ponieważ nakład ustanowiony 
jest na 10,000 egzemplarzy. Wykonanie będzie artystyczne, czego 
np. rękojmią jest, że oryginał do obrazu Kościuszki maluje znany 
zaszczytnie w sztuce polskiej p. Maryan Jaroczyński (obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, także pędzla pierwszorzędnego artysty pol­
skiego, już jest w druku).

Obrazy te będą 13 cali wysokie 10 szerokie, pierwszy z nich 
wyjdzie 1 kwietnia, ą drugi w maju 1875 r,

Warunki ’ ’ ' ’
nieoprawny
naprzód i płacących gotówką zniża się ta cena o połowę, 
talara nabyć można . bydwa obrazy. Za 2 tal. udziela się 5 ayza 
4 tal. 11 egzemplarzy (od każdego obrazu stósownie do wyboru). 
Za zwyczajną oprawę płaci się od obrazu 15 sgr., a za ramy baro­
kowe pozłacane 1 tal. Kto zapisze dwa oprawne obrazy w baroko­
wych ramach płaci zamiast 3 tal., tylko 2| tal., a za pudło i prze­
syłkę franko 15 sgr.

Oprócz tego przedpłaciciele na te dwa obrazy zyskują znaczne 
zniżenie ceny na następujących pięknych olejnych obra.zacŁ, 13 cali 
wysokich a 10 szerokich: 1. Madonna Siwtlna, 2, Madon­
na della Sedla, 3. Chrystus Bolesny, 4. Matka Bo­
ska Bolesna, 5. Chrystus na krzyża, 6. Chrystus 
krzyz niosący, 7. Moneta czynszowa, 8. Matka Bo­
ska podług Corregia. Cena za pojedyńczy obraz 20 sgr., dla przed- 
płacicieli tylko 15 sgr., za dwa 25 sgr., a za sześć tylko 2 tal., 
a ramy barokowe zam. 1 tal. dostają przedpłaciciele za 25 sgr., pu­
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. Także zapisującym obrazy 
Matki Boskićj Częstochowskićj i Kościuszki przysługuje prawo na­
bycia 4 różnych tomów Przyjaciela Dzieci i Młodzieży, zawierają­
cych 13© stron wielkiego formatu i 330 ryeln zamiast skle- 
powój ceny 2 tal. 20 sgr., za cenę tylko 30 sgr. bez oprawy 
a za 1 tal. z oprawą. Także na wielkich obrazach Chrystusa Matki 
Boskićj Bolesnój w 2 wielkościach i na prześlicznym dużym obrazie 
Madonna del Carmine daję przedpłacicielom znaczne ustępstwa. 
Złote reńskie austryacbie przyjmuję po 18 sgr.

Ponieważ przedsięwzięcie to nie jest wcale spekulacyjnćm, ćo 
przyzna mi każdy, znający moje wydawnictwa, przeto proszę tśm 
więcój szanownych Rodaków i Rodaczki o serdeczne poparcie. 
Każdy zapisujący przyczyni się do wykonania przedsięwzięcia, mo- 

o wydać dobre owoce dla utwierdzenia w sercach naszych

widma, ą urugi w maja loio r,
ki przedpłaty są następujące: Cena po wyjściu za obraz 
wynosić będzie mniej więcój 1 tal., dla zapisujących 

tacącycb gotówką zniża się ta cena o połowę, tak że za

gącego wyoac uoure owoce aia utwierdzenia w sercacn naszy< 
wiary św. i narodowości. [2161]

<9. Chociszewski, Pozna
Siósarska ulica No. 6.

.U*

IHPruskie losy loteryjne!!! 
kupuje

do IV klasy i płaci za

!!! Ćwiartkę!!!
jap* 18 tal. 54 marek

gotówką i przez awans pocztowy (Post-VorschuBs)

ML dSrossnianiia,
Giówuy kantor loteryjny,

Wrocław,
Antonien-Strasse No. 5. (499)

! N

Zaopatrzywszy

SM Bi towarów bW i 
IniUtk

we wszystkie nowości na pory wiosenną i la- 
tową, polecam Szanownćj Publiczności bar­
dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Silki, 
Sułtany, Kaźmierki, Bareźe, Grenadyny, 
Płócienka, Perkaliki Batysty, Alpaki itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój 
zawsze największy wybór w sukniach 
goto w cli 1 s%Iafroczkach po­
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fu- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedewszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)

F BogusławsM,
5- przy ulicy Nowój 5.

B

s.'i

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grlinastla,
Poznań, ullsa Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia Obra&y i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

Sprowadziwszy świeży zapas wiosennych i la- 
towych kapeluszy paryzkiofa. 
urządziłam znów w tym roku dalszą wy­
przedaż strój €>w w magazynie moim po 
bardzo niskich cenach.

IŁoboty sukien podejmuję każdego 
czasu tak jak dawnićj. (552)

K. Kardoliftska,

Ramy a. okien
. w stajniach i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tu­
dzież

tzsie części do budowli now.,
jak słupy, filary i t. d. z swojój fabryki w D r a c k u 
(Da pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbach.
(4 Poznnń,

iztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

F” Król, pruskie losy loteryjne
ladehodzącego głównego i końcowego ciągnienia IV. klasy, 
iągmienle od 1« kwietnia do 3 niajja WS®

7,» wylosowane zostaną główne wygrane w wysokości 
45narek, 300,000 marek, 270,000 marek, 250,000 marek. 150,000 
>»(20,000 marek i jeszcze wiele tnnyek większyek 
* jszyck wygranych, poleca i rozsyła za przesłaniem należy- 
tofotówcc lub za wzięciem awansu pocztowego (Postyorschuss). 

sy oryginalne % po 46 tal. = 138 mar., % po 23 tal. — 
69 mar. tudzież

PJe odziały: % a 9 tal. równe 27 marek, % a 4ł tal. = 
13 50 fen., </M ć, 2| tal. = 1 marek 50 fen., >/M a 1% tal. =

M. Grossmanna,
owiiy Słanto? loteryjny, Wrocław.

Antonienstrasse 5. (500)

RT Dom. Stectocinie
przy-dzie stoją na Sprzedaż dwa ciemno-

wałachy zaprzęgowe,
półkr" cali wysokie, 5 i 9 lat stare;

jasgniady wałach wierzch.,
półkr- wysoki, 5 lat stary; ośm 3%-rocznych (561)

wołów.

Dnia 8 kwietnia r. b.
od 9 Sprzedawać będzie

m. ODfb pod Koźminem
‘ '/ około

Isztuk bydła, 
iolców 3- i 4-letnich

b koni
przez p;ną licytacyą.

Mycothanathon. -fil
Środek przeciwko grzybom w budynkach, tudzież prezerwatywa prïjy. budowlach.
Najnowsze sprawozdanie, wskazówkę użycia i cennik tegoż środka, którego skute poświadczała nieulegające wątpliwości świadectwa o I5letniéj działalności, przesyłamy na życzenie i fXoV 

, wszystkich kraj'ôw.
(466) Vilain dî tomp., fabryka chemiczna w Berlinie, W., Lei strasse 107.

Uskładam Ludwika Qi,ayr,lera. — Czcionkami L, Ma.rzha'aha,

w któróm około.

(481)

Pasy d© Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety,
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Como.«
[2269] Skład skór r r
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